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Ziemia palsla pad pokryj śnieżna
W  Zakopanem 26 emir. —  w Bydgoszczy 

21 cmtr. —  w Wilnie tylko 2 emir.

E I 9 M O  C O P I I E N f i l

I N r O U H U J t  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T R I E M

Duchowieństwo polskie służy Ojczyźnie, a me partjom

List Prymasa Polski 
do P re zc >a Rady Ministrów

Niech władze państwowe nie czynią nic, 
coby mogło niepokoić katolików

J. E. ks. Prymas Polski Hlond 
nadesłał na ręce p. Prezesa Ra­
dy Ministrów Marszałka Pił­
sudskiego list. w którym mię­
dzy innemi stwierdza, co nastę­
puje

Prnnas Polski, deklarując 
szczerą lojalność wobec Pań­
stwa i Rządu, oświadcza, że 
Episkopat pi agnie harmonijnej 
współpracy z władzami pań- 
stwowemi i zgodnie ze swojem 
posłannictwem działać stale dla 
dobra O jczyzny, nifc wchodząc 
w politykę partyjną, którą pra­
sa rożnych kierunków nieMiisz 
nic Episkopatowi' podsu w,i.
Pragnie atoli Episkopat, aby 
Rząd zc swej stóony otaczał 
Koś iół katokeki szczerą opieką 
j aby władze państwowe -w za­
rządzeniach swoich unikaty 
wszystkiego, ccby karolikow 
m ogło niepokoić i nieprzychyl­
nie dla Rządu usposobić.

Pozatem J. E Pry mas prosi 
p. Prezesa Rady Ministrów o 
przj spieszenie pertraktacji zc 
Stolicą Apostolską w sprawie 
w-ykonania Konkordatu oraz po­
rusza sprawę ustawy małżeń­
skie i i parcelacji dóbr duchow­
nych

Niech tyje S. H. S.I

Ołiś Jugosławia obchodzi 

święto narodowe

Dziś królestw o 'S e rb ó w . Chor­
watów i Słoweńców ytjugosła- 
wja) obchodzi swe święlo naro­
dowe 7. -okazji u rod / in króla 
Meksnndra w Cttynji (Czarno­
górze) w dn. 1 7  grudnia t8 8 8  r.

Z tego powodu o godz. n -e j  
w cerkwi na Pradze odhvlo. się 
uróczy-te nabożeństwo,' Jia któ­
rem był obecni całv personel 
poselstwa fe H. S. z p. posłem 
Ncsziczem na czele

O l gódz. u  do 2 -ej poseł \e- 
szicz przyjmować będzie człon­
ków kolbnji jugosłowiańskiej w 
Mar.-zawie i tych wszystkich, 
którzy pragną złożyć życzenia 
naród o w i jugosłowiańskiemu.

Do tych .-erdeczr ch życzeń 
czytelnicy ,.ABC“  przyłączają 
się cnłem sercem.

W końcu J. F.. ks. Prymas 
Polski prosi Prezesa Rady Mi­
nistrów o zatwierdzenie funda­
cji' potulickiej na rzecz Uniwer

sytetu Lubelskiego i fundacji 
sinoguleckiej na rzecz Uniwer­
sytetu i Politechnuti Warszaw­
skiej,

Italja chce zgody z Francją
Niema żadnej koncentracji wojsk na granicy

PARYŻ, 17 12, (ATE). W io - j stowskiej na granicy Francji 
skie biuro prasowe w Paryżu ! mają charakter zarządzeń poli- 
opublikow ało  ̂ komunikat*. ?■«- cyjnych przeciw ko ruchowi 
przeczający energicznie alarmu b■ ndyckiemu, który w ostał-
jącyni w iadom ościom  o rzeko­
mej koncentracji w ojsk w łos­
kich na granicy francuskiej. Francji, jak i we W łoszech  
Przegrupowania milicji faszy-

nich czasach niepokoił miesz­
kańców pogranicza zarówno we

Polityka finansów w Italji
G ładko —  sp raw n ie  —  pom yś ln ie

R Z\M . 17.12. (ATE) W łoski 
minister Bilansów oświadczył 
wczoraj wr parlamencie, ze sub- 
skrybeja pożyczki w-ewnęlrznej 
ma przebieg nadwyraz pom yśl­
ny. Niewątpliwie pożyczka przy 
czyni się do polepszenia kursu 
waluty włoskiej, która w przy­

szłości n-e będzie udegać zna­
cznym wahan'om giełdowym. 
Rząd ma zdecydow aną w olę do 
zmniejszenia obiegu banknotów 
Po przem ówieniu ministra par­
lament przyjął jednomyślnie 11- 
stawę budżetowa.

Prace nad budżetem
dobiegają do końca

Prace nad budżetem na r. 
l Q2 7 -l<ł28 są na ukończeniu.

Dziś komisja budżetowa Sej­
mu przystąpiła do omawiania 
Ustawy skarbowe]. Referent 
tej ustawy pos. Ryrka, zapyta­
ny przez dziennikarzy, lakie 
stanowusko zajrme w swoim re­
feracie, odpowiedział, że stoi 
na stanowisk" przedłożenia 
rządow ego.

Na posiedzenie knmisii z a ­
wili się przedstawiciele Minist. 
Spraw W ojskow ych, w celu o - 
swiadczen.a. że przy kredytach 
inwestj, cyinych. w pierwszym 
rzędzie muszą być uwzględnio­
ne 80 m’lj. zł. na w ojsko ze 
względu na ważne 1 pilne p o ­
ił zebv.

Szczerość rządu berlińskiego
w oświetleniu nacjonalisty niemieckiego

PARYŻ, 17 12. (ATE). „Echo 
de Paris zamieszcza rozm ow ę 
s-wego korespondenta z Schei- 
dcmanem, który oświadczył, że

deklaracie Marksa oznaczaja 
bruk szczerości Rządu Rzeszy 
podczas omawiania spraw- po­
kojow ych w Genewie,

Wielki pożar
w zakładach Kruppa

BERI.IN. 17. 12. (A T E ) W
1 miejsc lyośfi M anne —  1 iki-n, 

gdzie znajdują się zakłady' 
.Kriippa-. y ib o ch ł  wieiisi ppżitr.

który ogarnął skła h I j k w  a, 
zakłady s6 larTie i kuno lar je 
W-szjjslk-łe tc lnidinki palii 
pa-twa płonneir.

Zachodnią 1 południową część 
Polski pokryły obfite śniegi.

W  Zakopanem śnieg spadł i 
utworzył warstwę 26 centyme* 
trów grubości, Halę Gąsienmco* 
w ą śnieg pokrył na 30 cm.

Na zachodzie najobfitszy śnieg 
pokrył Bydgoszcz, bo na 21 cm.. 
Toruń na 7 cm., Poznań —  6 cm.

Ni tomiast w województwach 
wschodnich bądź śniegu niema, 
jak w Pińsku, bądź jest go me* 
wiele, iaK w Wilnie — na 2 cm., 
w Sarnach 4 cm.

Komunikacja kolejowa odbv* 
wa się normalnie. Dziś, spóźnił 
się iedi nie o 49 minut pociąg pa* 
(tyski.

KiHlinilstrzs Pol&i
Przybyli do Warszawy

K u chm is trze  w inn i być u z n a li 
za rze m ie ś ln ik ó w

W dniu wczoraiszi tn przyr 
była do Warszawy delegacja 

stoii arzyszeti kuchmistrzów' 
ziem zachodnich Polsk1' z p. Da 
kowskim na czele, celem inter- 
ivenjoivama u czynników rzą­
dowych. hi te spowodowały u- 
znanie zawodu kuchmistrzow- 
skiego za rzemiosło i umieszcze­
nie go w spisie zawodów rze­

mieślniczych w ustav” e prze­
m ysłowe1.

Delegacja, nawiązawszy kon­
takt ze związkam' kuchmi­
strzów stolicy, bi ła wczorai 
przyjęta przez yice-premjera 
Bartla, któremu wręcz1 ła od- 
powiedni memorjał. Dzisiaj 
taż sama delegacja zostanie 
przyjęta przez p. Ministra Prze­
mysłu j Handluj

Glielkie t a  a  Ptrteiiyó
zniszczyły mury historyczne

PARYŻ, 17.12. (A T E ). Z J e -

t^jzolim y donoszą, że wielkie 
urze, które przeszły nad P?- 

ltslyną, zniszczyły całkow icie 
historyczne mc ry obronne, 
wzniesione pod Ashaloneni pod 
czas wypraw krzyżow ych. W e ­
dług podania mury te wybudo­

wał Ry sza 'd  Lwie Serce. 
Szczątki starożytnych lortyti-' 
Kacji dochow ały się do ostat­
nich czasów  w bezwzględnie 
clobrym stame. D opiero ostat­
nia burze doknaly gruntownego 
zniszczeni'.

Z Min. Pracy
Ministerstwo Pracy i Opieki 

Społecznej ma zamiar znieść t. 
zw. „sezon  m artw y11, w  którym 
Lezrobotni robotnicy sezonowi 
(w przemyśle hodowlanym , c e ­
ramicznym ltp.) rie  otózymywa- 
li dotychczas żadnych zasił­
ków .

Zniesienie „sezonu martwe­
go' oznaczać w ięc będzie upra­
wnienie robotników  przem y­
słów  sezonow ych do korzysta­
nia z zasiłków narównj z bez­
robotnymi stałych gałęzi prze­
mysłu.

Bezrobotni 
w Żyrari*cwśe

m gn lfestu ;ą
Bezrobotni robot n:cy Żyrar 

dowa udali się tłumnie przed 
tamtejsz.1 magistrat i } ’ań-tivo- 
ivy urząd pośrednictwa pracy, 
żądając zniesienia p, etanowi' 
nia, 11 myśl którego,-w bezr 1- 
botnei rodzinie tylko jedna oso­
ba ma prawo do pobierania za­
siłków,

Do zgromadzonych robotni­
ków przeman ia 1 i : burmistrz
Żyrardowa p. Orlik i kierownik 
tamtejszego urzędu pośrednic­
twa prąci p. Kłodowski. obie 
cując poparcie żądań robotni­
czych jpóczęm roj&i t.:ffxĘ sp.;> 
kojnie rozeszli się.

Jak się dowiaduje \Bt “ . .1 Ii 
nisters-wo Pracy zadania tę 
uwzględniło.

P. Minister SKarHu
mówi dziś w Senacie

Na dzisiejszem posiedzeniu 
senackiej komisji skarbow o- 
budżetowej Minister Skarbu p, 
C zechow icz wygłosi dłuższe 
przem ów :enie w związku z ob ­
radami nad prowizorium budże- 
towem na I kwartał 1927 r.

GIEŁDA
iMocna tendencja, jaka się uro* 

bda w ciągu dnia wczorajszego, 
trwa nadal. Nie objęła ona co* 
prawda wszystkich grup papie* 
rów wartościowych, ogranicza* 
jąc się przeważnie do akcji cięż* 
kiego przemysłu metalurgiczne* 
go Akcje weglowe i włókniste 
pozostają iv zaniedbaniu Z ban* 
kowych poprawił kurs Bank Pol* 
ski i Dyskontowy. Pożyczki pań« 
stwowć równie/ zw yżkują.

W godzinach przedgiekłowi ch 
notowano: Bank Dyskontowy
10.25, Handlowy 3.10. Polski 
82.50 Cukier 3.10, Węgiel 70, 
.MoJrzejów 3.85. Ostrowiec 8.25. 
Lilpopa J<5.25, Rudzki 1.16, Sta* 
rachowice 2.15. Żyrardów 10.70.

8 proc. poż. konwersyjna 96.50 
proc., dolarowa 86 proc., kolejo* 
wa 92.50 proc.. 4 i pół proc. L Z 
ziemskie 37.25, 5 proc, miej*
skie 43.

Na g ełdz!e walutowej obroty 
większe choć r ;e przekraczają 
granic normalnych.

L rzędowy kur.-> dolara bez 
zmianą: gotówka zł. 8.98. dewizą 
zl. 9. Londyn 43.75 (o 2 gro.-ze 
wyżej) Paryż 36.20. Midjolan 

40.55. Zurych IT’4.40.
*



NASZE
A B C
OCZY N A  ZACHÓD

D zisiejsze depesze przynoszą  
sensacyjne wiadomości o pla 
ncch niemieckich w stosunku do 
Polski. Irancuski publicysta, 
F  erand Brisśon, twierdzi, na 
oodstawie rozmów przeprow a­
dzonych w Berlinie z najpoważ­
niejszym i politykami niemiecki­
mi, że wszystkie stronnictwa nie­
mieckie, nie w y'ączając socjali­
stów, ośu icdczyly  się za kome- 
cznośc.ą rewizji granic zachod­
nich Polski Sojusz francuzko- 
niemiecki —  rozumują Niemcy 
m oże być osiągnięty za cenę P o­
morza polskiego. W yraźnie tak 
sprawę postawił w rozmowie z 
Brissonem Arnold Rcellaig, 
wielki przem ysłow iec niem\<ecTń.

Jak energicznie zaborcze pla­
ny niemieckie w stosunku do 
Polski są propagowane, świad­
czą o tem glosy niemal w szyst­
kich dzienników francuskich, 
które piizą, że w Genewie zno- 
wuż poświęcono Polskę dla 
z'udnych interesów kompromi­
su.

N .em cy zaś nadal w myśl za­
sady „łapaj złodzieja" atakują 
Polskę za zbrojenia i imperja- 
lizm. W czoraj w parlamencie 
berlińskim wystąpił b kanclerz 
R zeszy V-irth z centrum z ata­
kiem r,a Polskę za je j  „awan- 
turnwzo-zaborcze“ zamrnry.

Przytaczam y pow yższe fakty, 
chy jeszcze  raz stwierdzić, że 
zarówno rzad polski jak i spo­
łeczeństw o polskie w e docenia­
ją  w ielkiej o fenzyw y niem ieckiej 
przeciw  Polsce A  przecież w 
grę wchodzi Ślo*k, Pom orze. P o­
znańskie, całość i b ezpieczeń ­
stwo Państwa Polskiego

Pisaliśmy już o tem niejedno­
krotnie w „A B C  A le  pisać bę­
dziem y o grożąccm  Polsce nie­
bezpieczeństw ie dopóty, dopóki 
rząd i społeczeństw o polskie nie 
uznuią nowego pochodu niemie­
ckiego na wschód za najwięk­
sze n iebezoieczeństw o dla pań­
stwa polskiego.

O czy na Zachód! —  oto har’o, 
które musi rozbrzmiewać w P ol­
sce

3
Are zi jy/rrre jeszcze jecinngo „rii.Łsieskiego ptaka" 

K pt Mikutą przewieziono do Cytadeli
afera szpiegowską 

jego godnych towa-
Wielka 

Lamchy i 
izyszy o.tutccznie została zli­
kwidowana,. Do dnia wczirai- 
sifcgi} zaareszl nvano io  „ c y w i ­

l ó w " .  przeuażire ludzi inteli 
gentnych. S i to,; Lams/.a, den­
tysta Chmielnicki, icgo brat, 
Rudiiitlci, „obywf.ttl" gdański 
Edward Iłej.nc i inni.

Ostatnio zaaresztowano nie­
jakiego Faustyna G rzybow skie­
go, lekkomyślnego 28-letniego 
młodzieńca— iak sam siebie na­
zywa —  niebieskiego ptaka. 
Grzybowski był łącznikiem mię­
dzy aresztowanym plutonowvm 
Leonem Urbańczykiem, a pew- 
nem ościenncm poselstwem.

Od plutonowego Urbańczyka 
wymagano, aby prócz rozmai­
tych sekretnych papierów woj-

bendyta,
z Rudy Tatobskfsj

Oglądany przez piyzmat pamięci kolejarzy 
i policjantów

N a ra z ie  je d n a k  b e z  w yn ik u

skowych daąvzł również infor­
macje co do n.cktórych waż­
niejszych spraw sądu wois! o- 
wego, gdzie sluż\ł. .

Sierżant Udcwicz z D O. K 
Nr 1 miał wydawać plany m o­
bilizacyjne. oraz odpisy co do 1- 
lości i jakości broni, lokaty 
woj. ka i t. d.- Szczególniej ka­
zano 11111 dostarczać najnowsze 
tajne rozporządzeńa. wojskowe, 
za które obiecano mu piacie set 
kami j tysiącami dolarów.

Kusicielem. przynoszącym do­
lary i robiącym nowe propozy­
cje był właśnie ów niedawno 
zaaresztowany Faustyn Grzy- 
Lowski.

Kap. Mikfitę przeprowaelz. -no 
do ( ytacteti, g Izie siedzi u o- 
dosobnionej ccii.

Przed kilku dnianu, ,dk d o ­
nosiło „A B C  . na terenie w„i 
W iązow na pod W arszawą, w 
lasach koło w»i tajże nazwy, 
zostań ujęci podejrzani o za­
bójstw o policjanta B orow skie­
go, dwaj znani złodzieje kołc- 
jowi, 22-letni Stefan Dwurnik i 
32-letni Józef Książek, osadze­
ni początkow o w areszcie urzę­
du śledczego.

W ezw ani ce 'em  konfrontacji 
kolejarze i policja z Otv oclca i„ 
z W arszaw y, poznał; w  Dwuź- 
riku  ow ego osobnika, który 
biegał po dachu pociągu w k it­
ka g o d z in k o  dokonaniu zabój­
stwa posterunkc%vcgo B orow ­
skiego, a następnie, uciekając 
do lasów w W iązownie, strzelrł 
do tychże kolejarzy i policjan­
tów,

Poznanie to nie było jedlick 
dostatecznym  dow odem , że 
Dwuźnik i |ego kompanjon

O M Z J E  G W I A Z D K O W E
naganni Faiijis? Srtós KtóaEafrt i

Bm  HENNEBERG .
UT&RSZAiSA 11. TRĘBACKA 1- §

P O L E C A  Z N A N E  S W E  W Y R O B Y

\' 70-lecie istnienia fabryki jest naj-

25 lepszą gwarancą dobroci wyrobów o
B —   ............ ....... -  ------------ ;■■■ |
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Szwajcarskiej FaliryK? Czekolady

G.G. LARDELLI
SKLEP DITAIIC ' NY KRÓLEWSKA 18 TELEF3N 64 
OBFICIE ZACPATRzONY W NOWOŚCI ŚWIĄTECZNE

Książek faktyczn.e zabili 
pobejanta. A by  się ostate­
cznie przekonać, czy  Dwuźnik 
jest rzeczywistym mordercą p o ­
licjanta Borowskiego, w di.iu 
w czorajszym  ściągnięto do 
W arszaw y kilku p o ic ja r to w  z 
G arwouna i z Rudy T&lubskie , 
gezie miało miejsce m orderstw o 
policjanta.

Nikt jednak z policjantów  
stanow czo nie m ógł pow ie­
dzieć, że pokazywani im na lo - 
lcgrr.ijach osobnicy są tya i o 
pryszltami, którzy strzelali do 
nich i zabili p c 'ic ia rta . Y.ozi- 
froatseja w więzieniu z D w ur­
nikiem i Księżkiem  rćw r.jcż r.ie 
dała należytych w yników .

F ołtćjanci t omaczą u  >, ze 
jakkolw iek zr'rzy...an i, szcze­
gólniej Dwuźhik, mogą być p o ­
dobni do m ordercy postei Lin­
kow ego Eorotcs iero . łccz  sta­
n ow czo tego twierdzić nie m o­
gą, gdyż byli cw cj krw aw ci ra ­
cy  podczas zabójstwa na dale­
kim dość dystansie od b c ir 'v ty  
i twarzy je*o podów czas do­
brze nie widzie*!.

Dahsze dochodzenie trwa.

P r z y s z e d ł  o g r a b ić  
s k l e p

a sam  7 g u b lł je s io n k ę

Przy u l c y  Dworskiej 23, na
l i  ł f i n u . tr.c* S p O -

Dworza-
Wafi, fnajóuje s i . 
żywczy 13, Franciszki
czek. W czoraj o godz. 7 wiecz. 
do sklepu wszedł jakiś niezna­
ny miody osobnik, który wi­
dząc, że w sklepie nikogo nie 
ma (właścicielka byia w przy­
ległym do sklepu mieszkanku), 
rzucił się do kasy, aby ią ogra- 
b ’ ć.

W  tym czasie do sk ’ epu w e­
szła służąca właścicielki skle­
pu i rozpoczęła  krzyczeć, że 
rabują. Rabuś rzucił się do u- 
cieezki. A by  móc łatwiej ucie­
kać opryszek zrzucił z s,-ebie 
jesionkę, przeskoczył następnie 
przez pobliski płot i zbiegł.

ii; n/racsla 2 lii::? E&eryi
sp :tl;ała ssę ze śmierci?

Wczoraj o godz. 6  m. 30  
wiecz. Franciszka S ;} ,ii .wsk.u 
lat 5 ;  służąca, zamieszkała przy 
ulicv Dzielnej 1 1 , wracając do 
di mu z kasy chorych, gdzie o I 
dłuższego cza.->u s ię  leczyła, u- 
upadia na schodach prze I 
drzwiami św ego mieszkania i, 
zanim prz\l)\l lekarz pogoto­
wia, zakończyła życie.

Przyczyna .śmierci u a la ser 
ca i inne dclegl wc.śc

Z n a c z n a  It r s d z r e ż
Dz:s nad ranem nicwykryci 

dotąd sprawcy dostali się prżjez 
podkop do sklepu „A lfrtska".  
Senatorska 22. skąd skrrć i ró­
żne towary na ogolną sumę 1 0  
tysięcy złotych.

1!] m l
Taiś, gcdz. 13.

Brukiew <)— 7 g . b u r a k i  8—9 g r . ,  

c r h u l a  3 8 — 4 1  y r . ,  c h r z a n  1 z k .  k a l a *  

f j o r y  I I  g a t .  4 — 5 5  g r . ,  k a p u s t a  h  a*  

l a  k l g .  2 2 — 2 3  g r . ,  k i s z o n a  3 0  gt\, 

c z e r w o n a  k l g .  1 3 — 4 5  g r . .  w i o s k a  z a  

g ł ó w k ę  2 0 — 3 0  g r . .  b r u k s e l s k a  k l g .  

5 0 — 7 0  g r . ,  m a n h e w  k i t .  0 —7 g r . ,  

p i e t r u s z k a  k l g .  l f — 2 4  g r . ,  p ó r y  p ę .  

czok 24—30 gr., felery klg. 24— 34 gr., 
szpinak 20— 2 5  gr., ziemniaki c  

we za 1 0 klg. 15—16 gr 
M’ozów  2-18.

'  ■■ ■w
J o b a n  

ęffiaflot 
ęjazynouf? 

{feem ystoaJka 
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e-
ogreacto ri( a/nett i3tpacf:cm- 

Jcjf a.ztćmrsjii tejaJtcrz1
usuma ra.ra/siej: ’ 1'.::nr

p itez tcn frli Eto igtikalr.C) c;ty  
c n a t p n  m p a a tiu .ć  ir e m e r fo tC Ł  ’

odiMeza 1 adzlilmtizLa ct~t 
m-ędtn urpbetomc. rrrarti c  frr 

f.., Un r.rkccU
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FABRYKA PERFUM,"KOSMETYKÓW i MYDE4
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P S V J 0
JASłiS ! EKSPjJRYBWE

POTTER
NA 5F9SDB ANGIELSKI

HABERBUSCH i SCHIEIE

D o  A d m i n i s t r a c j i  A B C  

W A R S Z A W A  

S z p i t a l n a  1 2

P r o s z ę  r o z p o c z ą ć  g r a t  s o w ą  w y .  

s y l k ę  A u C  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  g r u d ­

n i a  p o d  a d i e s e m :

WP ................. ................... ......

p o c z t a ,  u l i c a ...............................   A . . .

P r e n  r m e r a t ę  z ł .  4 . ; 0  z a  s t y c z e ń  

j e d n o c z e ś n i e  z a ł ą c z a m  —  p r z e k a z u ­

j ę  n a  k o n t o  P . K . O ,  1 3 5 Ź 0

W y c i ą ć  —  n a k l e i ć  n a  p o c z t o . v k ę

W szyscy now o zgłaszający 
się Sz- prenumeratorzy mogą o - 
trzym eć na gw iazdkę w prezen­
cie pólm icsieczną prenumeratę 
„A 3 C “ .

W ystarczy natychmiast zas- 
b ezew ać „A B C “ na styczeń 
1927 r,, a już od dr ia 15 b. m. 
administracja rozęoc  śnie w y­
syłka numeru pod wskazanym 
adresem.

DZ5SS2JS2E PISM lr — jr̂ asmssmaM

PORA J E

D O N O S Z Ą  ZE :

Calcnkowie rządu. ce--Pi e« 
mier Hartcl i Alin. Skladkowski, 
odbyli 7. Marszalkiem Mjmu kon< 
fcrencję dotyczącą prac Se imu.

Wczcrajsaa Rada Ministrów ur 
ehwalihi: 1 ) projekt rozpor/ą*
dzenia Prezydenta o m tanow ie. 
niu głównej i wojewódzkiej rad 
naprawy ustroju rolnego, 2 ) sta* 
tut Ministcrjum Robót Pubhcz* 
m ch  przy ezem ucbslila uchwałę 
Rady Ministrów z dn. 21 lmca 
b. r„ tnoszącą Ministcrjum Ro* 
bót Public nych.

Min. Zaleski zlożM wczoraj 
prcmjcrowi sgrawoidawie z ob* 
rad genewskich.'

Kcinlizt e' cnomiczny mini* 
sirów odbędzie posiedzenie dn. 
13 grudnia.

B poscl polaki w Moskwie, 
IG trzyf.slćij opuścił Moskwę dnia 
n  b. m.

Konsulowi sow *cck*pmu w 
Gdańsku, Kalinie, udzieliło Mi* 
nisterstwo Spraw Zagranicznych 
excquatur.

Poseł angielski w Polsce Max 
Muller, z wiosną opuści swoje 
st. oowisko w Warszaw ic.

L ' c ' ’:a bezrobotnych w Polsce 
wzrosła o 5 tysięcy csol

Czcrwcn-wa Sesja I.ig aro* 
dów odhędcie się w ®iril3rse

Piezvdentcm Szwajcar i wy* 
brero ponownie Motfę.

Rada finansowa utworzona 
rozrorządzeniem Prezydenta Pań 
stwa składa się z 1 0  cz’ onków po* 
wokinych przez 1 ’ rez'denta par* 
strea na w ui '"  k Rady Atini* 
s‘ rów. Okres ich urzędowania 
trwa 3 lata.
T - m n u u h .  ,,j Ł j u w s j » w * i ł w r a t o *

opatia...
P r .e i i la n łe  Już n a s tą p iło

\V'ezoraj przed pólnęcą na 
\\'isle znnótowano kulmin cyj- 
ny punkt po 'niesienia się w o ­
dy: stanęła cna na 3 mtr. 5 cm. 
O 1 wczoraj do dziś woda opad­
ła o 5 era. i stale epada.

W  Z a w i c h o ś c i e  o r a  ! la woda 
o  2 2  c m .  Ż e g l u g a  li. r m a i  la o d -  
h v : v a  s i j  t y l k o  w d ó ł  r z e k i  do 
\\‘ i o c ' a w  a i T  r u ia,  g d y ż  
S l c t k !  n 1- ł u g u j ą c e  g ó r ę  
z n a j  l u j a  s i ę  w r e m o n c i e .

iasis8«alS t a p a ł t e i
’  F  i ł  d o  s p r a w  k c h w ó t r s k ia o  s k e  a l  

r  A j r . i c s r k ę  W i i r r a 1 m v ą  ( M ' y . a a r  k a  

( 1 0 ) ,  u l irz cą  r p r ; , r c ! a - v c r y n . ę  p a a t e r o -

av,  r a  p c ' "  ar.13 r a ' m l c r r y c l l  c c n  z a  

Y  r a p s d k i  r a  20 zł g r r y w r y  z  r a i r . i a n ą  

^  w  r a r ’ a  n ń  a ~ i o : r o ' c i  r a  2  t y g o d n i e  

k a r e s z t u  i 2  z l  o p  a t  s ą d o w y c h .
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Misja prof. Kemmerera o tytoniu polskim

Z ły  papieros i wysoka cena
to b łędna droga

naszego Monopolu Tytoniowego
W yrażając uznanie Minister* 

stwu .Skarbu z powodu szybkie* 
go rozwoju Monopolu Tytonio* 
wego, misja proi. kemmerera 
wskazuje

szereg bledów
w organizacji tego przedsiębior­
stwa

Przedewszystkiem misja zw ra* 
ca uwagę na stosunkowo w po­
równaniu z ceną

niski poziom wyrobów 
ti tomowych oraz stałe pogarsza* 
nie gatunków tytoniu używa* 
nych przy wykonywaniu recept 
przez fabryki.

Pochodzi to częściowo z powo* 
du

niepoim sinej umowy 
włoskiej z 1924 r. .która nakłada 
na M onopol Tytoniowy 
obowiązek zakupywania surow» 

ca w 69 proc.
Rezultat ten, że Polska 

przepłaca surow-iec 
i. chcąc wy kazać większe zyski 
nabywa często gorsze gatunki, 
które „blisko graniczą z klasa ty* 
toniów niezdrowych i nie nada* 
jących się do ubytku"

Zdaniem komisji należy wtó* 
cić do

lepszych gatunków
tytoniu, dochody powiększać 
przez racjonalniejszy zakup tyto* 
niu zagranicą 

bezpośrednio od plantatorów, 
unikając nagłego w zrostu cen 
wskutek dużyrch jednorazowych 
zapotrzebowań Polskiego Mono* 
polu na rvnku zagranicznym. 

Również należy rozwijać 
miejscowe plantacje, 

które obecnie są traktowane po 
macoszemu. gdvż za dostarczani 
tytoń tegoż gatunku otrzymują 
znacznie mniej, niż dostawca za* 
graniczny.

W yrób poszczególnych gatun* 
ków wyrobów należy, zdaniem 
komisji

skoncentrować całkowicie 
w poszczególnych fabr\kach, 
ilość zaś gatunków gotowych wy* 
robów znacznie zmniejszyć, „po* 
zostawiaiac jedynie te z nich, 
które w yazn ie róznia się pomlę* 
dzy sobą pod względem jako* 
ści“ .

W  ceiach szybkiego napływu 
pieniędzy do skarbu i powiększę* 
nia konsumeji, komisja propanu*
f.
Je

ustanowić niższe ceny 
przy zakupie większych ilości o* 
raz
reUrm owac lepsze gatunki wy* 

robow .

I żywanie jednak na pudełkach 
godła państwowego lub napisów 
takich, jak ..pro patria" ma zaw* 
szc „wątpliwą wartość, a szcze. 
golnie gdy palacz jest przekona* 
ny. że ceny są za wTysokie, a ja* 
kość za nizka“ .

Misja stwierdza, że sprzedaż 
papierosów i cygar

zaczęta się zmniejszać 
i wkfei w tym skutek prób pod* 
niesienia dochodów państwa

przez pogorszenie jakości wyro* 
bów; tymczasem taka polityka 
„odhije się szkodliwie niety Iko 
na Monopolu Tytoniowym, ale i 
na wszystkeh monopolach Dań* 
stw owych“ .

A  więc do oszczędności i do* 
chodu należy iść inną drogą — 
droga lepsze i organizacji, spraw* 
niejszej kontroli, badania gustów 
publiczności i ulepszania recept 
na mieszanim tytoniowe.

Zo pożyciKe oimKoDsfcii Mm 
roboty ntfeisKie

Luoiłn, czestochow a, Piotrków I Radom zaoszczędziły  
z potyczki Ulenowskłej 1*747 tysięcy dolarów

H A L L O ! H A L L O !
Przed zakupami śwlątecznemi spot­

kamy się w wytwornej cukierni

S  o t > o l a
M7SZHłH0WrkD 11 ( r ó 9  W l l e z e j )

na znakomitej kawie i pączkach nrzi 
sympatycznym-koncercie od 6 — 12-e)

650

Cztery miasta prowincjonalne: 
Częstochow a, Lublin, Piotrków i 
Radom, które pierwsze podjęły 
roboty z kredytów udzielonych 
przez amerykańską firmę bu* 
dowlaną „Ulen et C o“ . uzyskalv 
pozyczki Lublin —  2.600.000 do* 
larów na budowę rzezni i hali 
targowej oraz przeprowadzenie 
kanalizacji i wodociągow Radom 
— 1.714 000 dolarów ra budowę 
rzezni oraz założenie kanalizacji 
i w odociągów Częstochowa — 
tyleż na kanalizację i wodociągi, 
wreszcie Piot.rhow 1.309.000 doi 
na budowę wodociągów i kanali* 
zacji oraz hale targowe według 
ówczesnej kalkulacji.

Po dwuletniej pracy okazało 
sie. że zaciągnięte pożyczki nie* 
tylko wystarczają na pokrycie 
zamierzonych robót, ale żc mia* 
sta te uzyskają duże oszczędno* 
ści z Do/vczonvch sum. albo* 
wiem szy bkie tempo robót, szyb* 
sze aniżeli przewidywała umowa, 
pozwoliło wykorzystać konjun* 
kturę. jaka powstała z powodu 
załamania się kursu złotego, a 
tninowicie różnicę między kur* 
sem dolaia a wewnetrznemi ce* 
nami materiałów i robociz.ny. 
Umowa bowiem zastrzegała ko*

I M A I L E P & Z  r. 
C Z E K O L A D K I  

^  \ u < w v w v

%

w y r s / s a
U «l M O
ą ór>>

nidczność użycia krajowych ma* 
terjałów i miejscowej siły robo* 
czej.

Oszczędności te przedstawiają 
się jak następuję: dla Piotrkowa
— 250.000 dolarów, dla Często* 
chowy — 500 000 doi., dla Lubli* 
na — 497.(100 doi. i dla Radomia
— 50u 000 dok

Na ostatnio odbytych* konfe* 
rencjach w biurze Związku Miast 
Polskich w Warszawie ustalono 
program zużytkowania powyz* 
szych oszczędności na podjęcie 
nowych robot inwestycyjnych.

Dzięki .lim Lublin uzyskać ma 
nową elektrownię, drugą halę tar* 
gowa. nowe przewody gazowe 
i t. d., Częstochowa — gazownię, 
łaźnię, burzowce i kanalizację je* 
dnego z przedmieść, chłodnie w 
hali targowej i w rzeźni etc., 
Piotrków zaś — piekarnię me* 
chaniczną, młyn, nowy gmach 
szkolny, szpital, przytułek dla 
starców, szpitalik dla dzieci i 
przvtułek dla bezdomnych. Nad* 
to rozszerzone będa i usprawnia? 
ne gazownia i rzeźnia, przepro* 
wndzona będzie instalacja wodo* 
ciągów we wszystkich budynkach 
miejskich. prowradzona bedzie 
dalsza budowa zapoczątkowa* 
nych domów robotniczvcb etc

Sposób użycia oszczędności m. 
Radomia jest obecnie jeszcze 
przedmiotem narad zarządu mia* 
sta.

Groźne niebezpieczeństwo 
na Wschodzie

Nad g ran ica  po lsko -sow ie cką  N iemcy 
w ykupu ją  z iem ię

Jak się dowiaduje „ABC“ w 
powiecie łuckim nad Stochodem 
koloniści niemieccy wykupują 
majątki polskie za wszelką cenę.

W  tym celu założono w Łucku 
bank pod niewinna nazwą „Kre* 
dyt Łucki“ . Bank ten założony 
przez niemców, nie umiejących 
nav et mówić po polsku, finansu* 
je skup ziemi polskiej w meniie* 
ckie ręce.

Nie potrzebuicmy chvba nad* 
mieniać, jak poważne niebezpie* 
czeństwo przedstawia skupowa* 
nie ziemi w pasie nadgranicznym 
przez niemców

Zapytujemy tylko: czy panu
Ministrowi Spraw Wewnątrz* 
nych wiadomo jest o całej tej 
sprawie?

Czy przedsięwzięto w tym kie* 
ranku )akiekolwiek środki ostro* 
żności?

Czy wolno cudzoziemcom wy« 
kupi wać ziemię w pas*e nadgra*
mczn* m :

N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O  

EleHiryczność i Radjo
[na dogodnych warunkach urządza 

w Warszawie i na prowincji

f. „ O G N I W O "
ul. Ż a la m a  róg Chłodnej* 

tel 508-0*1
Wielki wybór aparatów* i części ra* 
djowych, lampek, baterji. słuchawek 
wszystkich firn*, żyrandoli i lamp sto* 
jących. Ceny kalkulujemy z bardzo 
mali m zarobkiem, przez co jesteśmy 
jedynym tanim i solidnym źródłem 
zakupów 502

Kto się wybiera na święta 
do Zakopanego?

Niech wie, ile kosztuje pensjonat
Onegdaj komisarz rządowy w 

Zakopanem w porozumieniu ze 
starostwem w Nowym Targu, 
ustalił now y dziennik dla pen­
sjonatów w Zakopanem, obo­
wiązujący od zo b. m. Cennik 
ten pozwala pobierać w pensjo­
natach I-ej kategorji do 15 zło­
tych dziennie. Ii-e j kategorji do 
12 zl i ITI-ej do 9 zł. Pozatem 
za opal można doliczać 90 gr.,

a przy centralnem ogrzewaniu 
1 zl. ro gr. dziennie. Do po­
wyższego cennika zezwoli! ko­
misarz rządowi w okresie od 2 2  
b. m. do 2 stycznia przyszłego 
roku doliczać 20 proc. dodatku 
świątecznego.

Powsz.echnie panuje zdan:" 
że cennik jest zbvt w ygórowa­
ny* i wiele pensjonatów w\ zna- 
cza ceny poniżej cennika.

Niech wie, gdzie szukać schronisk
Ze względu na spodziewany -  na Hal; Pysznej, prócz wszyst-

bardzo liczny zjazd tu*-ystow i 
narciarzy na sezon zimowy do 
Zakopanego dla umożliwienia 
im dalszych wycieczek w T a­
try, czynne będą w Tatrach 
Polskich dodatkowe schroniska 
w Dolinie Czechosłowackiej i

kich schronisk czynnych latem 
t. zn.: na Kalatów Kach, Hali 
Gąsienicowej, w Dolinie Pięciu 
Stawów Polskich, nad Mor- 
skierp Okiem, w Dolinie Rozto- 
kj i na Łysej Polanie.

Popierajcie 
L 0. P. P.

W ĘG IEL
T H  r* 1 a  i C ? r *  'N s

do piwnic
wozy plumbowane-
cenv urzędowo zatwierdzone
dostawa szybka na caią Warszawę

w K m  S Z  r H A Ń S C Y
M arszałK ow sK a 79, tel.: 2 0 4 -9 4  i 201-71.

Ł y ż w y
różnych systemów Ola 

pań, panów i dzieci 

poleca Od Zł. 12,50

E. C H R 0 S T 0 W S K I
W arszaw a, Marszałkowska I08r telet, 35-87.

Przysięga— to rzecz świętu

iłckruti rocznika 1905
Złożą przyslęqę w niedzielę

ny zaś odczytuje rotę przysięgi. 
Po przysiędze dowodna zarzą­
dza defiladę, na które) kończy 
się uroczystość,

Dnia tego żołnierze wolni sa 
od zajęć służbow ych.

Dnia 19 b. m odbędzie s*ę 
uroczystość zaprzysiężenia rek­
rutów rocznika poborow ego 
l°05 -go  garnizonu warszaw ­
skiego, poprzedzona mszą św. 
połową.

Zaprzysiezenie odbędzie się 
w czterech punktach miasta, 
mianowicie na placu Ćwiczeń 
przy ul. Huzarskiej, na polu Mo 
kotowskiem , na placu Gwardji 
w Cytadeli i na placu Ćwiczeń 
36 p. p. na Pradze.

Zaprzysiężenie rekrutów ma 
już swoją ustaloną tradycję.

Zawyczaj bezpośrednio przed 
aktem zaprzyrs*ężema dow ódcy 
pułków wygłaszają do rekru­
tów okolicznościow e przem ó­
wienia na tcmfT przysięgi ch o­
rągwi, Honoru i Ojczyzny, 

Następnie przed frontem od ­
działów  ustawiają się poczty 
chorągw 'ane, jedynie przed ar- 
tyderją ustawiane są działa. W  
tei chwili dow ódca wydaje k o ­
mendę ,,do przysięgi duchów

Kto będzie wice-wajewodą 

warsrawskim?

P, Łopatto —  naczełnik 
wydziału opieki 

społecznej województwa
Z pośród wielu wymienionych 

na stanowisko w :ce-wojc wody 
warszawskiego utrzymała się 
jedynie kandydatura p. Lopat- 
to, obecnego naczelnika wydzia­
łu opieki społecznej tegoż wo­
jewództwa. Kandydatura ta z o ­

stała przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zaaprobowana 
i możliwe, żc jeszcze w bieżą 
Ci tygodniu odpon iedni
sek zosraine przedlozony 
dzie Ministrów

WlllO-
Ra

LUSTRA GALANTERYJNE
Hurtowo Znane ze swego wysokiego gatunku 

P O L F C A:
F A B R Y K A  LU ST ER

' k T I T I  r  WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 59 
J  Łt V» l *  L /j Telefon 165-94

W yroby n asze  od zn a czo n e  m edalem  zlotynr
J A N

Mn

!!!M ie szkań cy  P n g f  i oko lic !!!
Wiedzcie \t największą i najtańsza placówką ladjową jest firma

„ P O L S K I E  E L E K T R O - R A D J O ”
Praga ul. Targnwa Nr. 69 Telefon 302-69
Wielki wybór aparatów* lampowych, detektorowych. słucl,aw*ek, lampek 

elektrycznych *ia choinkę
|nstaiac|e e le k tr y c z n e  I ra d jo w e  na SDłoty
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noty
Puch, gwar, potoki światła w stolicy świata

Paryż a łtckie, o i a>
Miasto się budzi. —  „Metro". —  Rjb tnicza bly^a i śnieżny gors fraka. —  

Poranna piosenka piekarczyka. —  Midinetki. —  Sakramentalny , a^eritif —  

Pospolite ruszenie pracujących. —  Tea-Koomy, bary i kabarety. 
(Paryska korespondencja ,,ABC“)

Paryż, w grudriu.
O godz. pół do 6-ej zgrzyt w c 

wnętrznościach Paryża: rusza
bowiem  o te] porze

pierwsze „metro*1, 
t, j. podziemna kolej e 'ektrycz- 
na,

Z otchłań w ychodzą nieb?e- 
sko - białe bluzy robotników , 
piekarzy i kupców ; ukazują się 
svlwetki o ruchach r.icpew- 
nych, b 'adych twarzach —  to 
ostatni

klienci nocnych kabaretów 
M ontm artre‘u.

Z kolei po „m etrze", ruszają 
o pół do 7-< j autobusy i tram­
waje, Transportują one drugą 
kategorję rooociarzy. R ów no­
cześnie budzi się i ulica ma i 
piekarczycy, t. zw. „tripor- 
teurs" rozwożą na specjalnych 
rowerach pierwsze cieple ro ­
galiki do kawy, wy gwizdu ja c 
przytem niemi’ osierni3 najmod­
niejsze piosenki z m usic‘hallów. 
Jeszcze chw.ia, a gw i-d pie­
karczyków  zmłeszrf się z p io­
senką nuconą pcd  nosem p zez 
niektóre „midinettes , napu- 
drowane, naróżcw rne. drobną 
nóżką spieszące do pracowni 
kraw iecldch lub wielkich ma­
gazynów.

—  Co za ładny pyszczek —  
rzuca czarnookie) brunetce za­
miatacz ulic.

A le  „ładny pyszczek" w y­
szczerzył do przygodnego ado­
ratora ząbki i podrepta! dalej.

Ulica Paryża do południa ma 
względnie spokom y charakter: 
ruch pieszych 'est wtedy mniej­
szy, bo ci co  mają do zaJatwie- 
nia interesy używają prawie 
wyłącznie sam ochodów.

D orożki konne 
wyszły zupełnie z obiegu i n.e 
wiem
czy  na cały Paryż jest !ch ra­

zem w ięcej niż 103.
K oło  12-ej, tarasy kawiarń, 

urządzone na trotuarze, posia­
dające specjalne piecyki w ęg lo­
we do ogrzewania, lub elektry­
czne —  niektóre nawet

w yścielone dywanami —  
zaczynają sio zapelm ać: zb ’ iża 
się bowiem  sakramentalna go­
dzina „aoeritif". Kilka zaś mi­
nut po 12-ej, tłum Różnorodny 
zalewa w piost ulicę: jest 10 

pospolite ruszenie 
pracujących jedni rzucają się 
do autobusów i tramwajów, dru 
dzy znikają w otchłani metra, 
inni wreszem, nic powracający 
na śniadanie do domu, zalegają 
restaurade,

Ponowna praca rozpoczyna 
się
w szedzis o 2-ej i trwa do 6-ej.
W  międzyczasie, ruch miasta 
coraz bardziej nerwowem  i 
p-zyspieszonem  zaczyna bić 
tętnem.

W  Qnartier Latin, 
studenci oanują 

■ i f  .au r

i hałaśliwie: na podbój Lasku 
Bulońskiego idą cale 

zastępy dzieci 
w towarzystw ie matek, guw er­
nantek, nianiek ,a rei się też od 
nich w ogrodzie Luksembur­
skim i parku M onceau; w y­
kwintne sam ochody przecinają 
ulice, szykowne „T ea  R oom " 
zapełniają sie pow oli elegancką 
pub'icznością

W re tam jak w ulu. A le obok  
Tea Foom , istnie’ą także dwa 
sp e c ja W  rodzaje barów, uczę­
szczanych pod w ieczór, W  jed­
nym, urządzonym na sposób 
klubowy, w podziemiu, znajdu­
ją się

wygodne, głębokie Ic l^ z :  
pije c'ę  tam Porto i cocktaike, 
jedząc mikroskopijne kanapki. 
W  innych tego rodzaju loka­
lach,

stoły są z beczek , okutych
i tu znowu można dostać wyłą­
cznie Vermouth, włoskiej mar­
ki.

Z godz. 6-tą ruch ukczny 
przybiera

w ściekłe tem po 
i w rndnej chwi i ulica jest zno­
wu za'ana weselem  mrowiem, 
spćeszącom na obiad.

W ieczorem  luna różnokolo­
rowa świetlnych reklam wznosi 
się nad bulwarami i Montmart- 
re ‘m; p-zesuwają się dyskretne Ira 
sylwetki, a z odda’ i dochodź ą 
dź\ ięł. i muzyki, tony dzikie 
zawrotnego jazzu i smętne, na­
strojowej rosyjskiej muzyk’ .

Przed strojnemi parami ot-

Anarcb'a dziale nawet na odległość
Zą:? Za złeta zamach p ł tytzny czy poproś u 

pragnienie sensacji

!! leia t t i p l l i  Milki
W kolebce cowboyów Texas

N iezwykła sprawa toczyć się 
będzie teraz przed sądem St. 
Zjednoczonych w stanie Texas.

O skar'oną  iest nł-letnia 
i piękna stenotypistka, 

Rebeka Brode ey, w  biały d z i.ó  
—  ok oło  południa, kiedy w szy­
scy urzędnicy wyszli na śnia­
danie, wpadła do gmachu ban­
kow ego z rew olw erem  w ręce, 
podbiegła do kasjera i sterory- 
zowawszy go, zabrała 4 tysiące 
dolarów, poczem  opuściła bank 
z łupem.

A by utrudnić pościg bandyt-

wieraią sin szeroko d~zwi
baye", „Harem u" czy też 
pitolu".

Ir, D

,Ah-
,Ka-

znmkneła kasjera
i jego pom ocnika w maleńkiej 
szatrr’ , poczem  sema siadła do 
p izygotow nnego zgóry sar. o- 
chodu. Dzięki temu zaik ’ r., nie 
zw róciw szy niczyjej c w c '‘I.

P o ’ icji udało się jednak are­
sztować m łodocianą handytkę. 
O kazało się, że była ona sekre-

ŁMawg.wvłi«MiMi im aanfB

Gdzie d*abeł nie może tam pośle
Ponury kon ec świetlanej miłości

K R W A W E O F IA R Y  
O H Y D N E J  I N T R Y G I

Fctvj:rna historja młodego małżeństwa i niefortunni zakochane] ciotki

: ^ z y

Jeden z m ieszkańców w si, 
Stare M ihanowce w Sławonji, 
należący do bardzo szanowa­
nej w całej okolicy  rodziny, za­
strzelił żonę, jej c i:tk ę , p o ­
czem sam sobie życie odebrał.

Śledztwo uiawnPo następują­
ce szczegóły lego sti asznego 
dramaiu.

Mniej w ięcej p-zed trzema 
laty niejaki M arjó Kabłaro- 
w icz poślubił młodą wieśniacz­
kę okoliczną, Marję Jurycz;

z  ciotką. Po ślubie mło-
była to s'erota, mieszkająca 
wraz 
dzi

zamieszkali w e troje
z ciotką,

N:eszczęśeie chciało, że ciot­
ka, choć była już kobietą star­
szą,

nie była obojętna 
na sprawy tui.osci i że m łody 
K abiarow icz bardzo się jej p o ­
dobał. Nieraz przeróżnem i spo­
sobami dawała mu to do zrozu­
mienia, ale m łody człow iek  był 
zupełnie na te oświadrzyny 
niewrażliwy.

Zawiedziona ciotka, wś ie- 
kła za to, że ca

jej tiisizgi 
nie zw rócono uwagi, przysię­
gła piekielną zemstę. Tysiącem  
intryg, na jal ie tylko zdobyć 
sie może dotknięta w swej du- 

m epodzielnie mie
rozkochana kobieta,

•kotka om otała m ałżonków. 
W skutek tych szatańskich 

itryg pożycie m ałżonków sta­
wało się coraz nieznośniejsze.

K rytycznego di ca Mai jo w ró- 
.ił w eczorem  do domu. Lecz 
.t-dwie stąpił na próg, już po­
czuł się oiiarą najmecniejszyrU

irtryg; zamiast powitania obie nieszczęśliwy człow iek pcszedl
kobiety rzucliy p cd  jego adre­
sem stek najwstrętniejszych o - 
bc S”W ów czas niepanujący już 
nad sobą K abiarow icz wyjął re­
w olw er i jednym strza’ em po­
łoży ! żonę swą’ trupem. Następ­
ną ku’ ą zabił ciotkę.

Niedługo jednak oszołom iony 
śmiercią żony, którą kochał 
nad życie i ani na chwilę 

kochać nie przestał,

do ogrodu, zebrał tam
m nóstwo kw iatów , 

zrobił z nich redzaj trumny i 
złożył w niej zw łeki mk -oranej 
kot- icty.

Stanąwszy
w obliczu tej truni_/ 

K abla-ow łcz raz jeszcze rzucił 
okiem na żonę, a po ch w fi 
strzałem, sk:crowanym  w sk~oń 
przerwał pasmo własnego ży­
d a .

tarką jednego z najbardziej 
znanych polityków m iejsco­
wych. Podczas śledztwa ban- 
dytka zachowuje

bezwzględne utuczenia 
i rozmawia tylko ze swymi ad­
wokatami.

Gdy się weźmie pod uwagę 
miody wiek bendytki, trudno 
nie dojść do przekonania, że 
ckyba tylko

sąsiedztwo m eksykańska 
m ogło ją tak da’ ece znieprawić 
i popchnąć du zbrodni.
fmxmm7msB3BRm7a

HA SZEROKIM
larwtanaa— *

ŚWIECIE
T o k s a m in y  —  

Największy wróg ludzkiego 
organln.Tiu

Angiciski uczony Mclhnby, pro‘C» 
sor uniwci •>> tetu w Sheffield wykryt, 
że w iiMi.ym organizm e są składni, 
ki fćwnL dl;'ń Szkodliwe, jak v,ta* 
miny są . y toczne.

T e  s /A  c d l i w e  m a t e r j e  w y - s t ę p u j ą  

w  p r z y  i m o w a :  y c h  p r z e z  n a s  n o k a r *  

r n a c l i  i i a i c / c e i e j  w  m a c e  o w s i a n  i i 

p s z e n i c y .  W p ł y w a j ą  o n e  b a r d z o  

j e r r . n ' e  p r z e d e w s z y  A k i e  in 

k o ś c i  i s y s  c m  n e r w o w y ,

S z k o d n  k i  t e  —  n a z w a n e  przci 
M . - l i : ' n b y ' c i > o  t o k s a m .  l a m i ,  m o ż n a  z 
t y c h  p o k a r m ó w  u s u n ą ć  d r o g ą  d o p r o «  

w a d z e n i a  z ' a - n a  o w s a  i p s z c n . c y  d o  

k i e ł k o w a n i a  w  c i ą g u  d n i  k  I k u  i n a *  

s t ę p n e g o  o g r z e w a n i a  w  c i ą g u  1 8  g o *  

d i i n  a ż  d o  p u n k t u  w r e e n  a .

M e l l a n b y  t ł u m a c z y ,  iż z w y c z a j  

s m a r o w a n i a  p i e c z y w a  m a s t e m  j e s t  

p o d ś w i a d o m y m  u l u d z i  ś r o d k  a m  s a *  

m o o h r r n y ,  p r a n n ’ c m y  b o w i e m  źa< 

w a r t e m i  w  m a ś l e  w i t a m i n a m i  z a b i ć  

t e k s a m n y  p i e c z y w a .

W p r a w d z i e  t w i e r d z e n i a  u c z o n e g o  

a n g ' c i :  k  e g o  w y m a g e j ą  d o w o d ó w ,  

n i e m n i e j  j e d n a k  s ą  c n e  c < „ k a w y m  

p r z y c z y n k i e m  d o  l i y g j e n y  l u d z k i e g o  

o r g a n i z m u .

u*
nasze

Lepiej żyć z n^żem tfołjrze itiż zatruwać my życia
Praktycznie dowiódł tego wielki mistrz ekranu

i!
1 d o ż r  d a żony r f s  ta d a D J z n y

O T W A R T A

S T A f c A  W Y S T A W A  0 3 R A Z O W  
M A L A R Z Y  P O L S K I C H
W t r s z j w r ,  Ś u / .  . \ r z . s k a  2  d o g  N o w e g o  Światiń, I piętro 

Wejść  e buzptatne Có2b l ’ e ny  na nitsz.e.  stałe

Bożyszcze kobiety 
kańskiej, a nawet i tej 
rcch końców  świata, z wyjąt­
k o m  chyba dzikich piękności 
afrykańskich i atistralijskich 
(w Azji rrial egron ne pow o- 
dzeniefł, Rudi ^^'antino byl 

nicAywMe kapryśny 
w stosunku do swych obu żon 

Druga magniiika tego naj­
w iększego ze w spółczesnych a- 
mantów s~chrnego ekranu, 

Natasza R am bcw a
była

pięknościr r?c k d a , 
a’ 0 przytem kobietą prze^.orną, 
co, w obec włr-slrego tc n o c -a -

a m ery -! w trzech rów nych częściach 
z czte- rodzeństwo Ri-Jnlfa —  a więc 

brat i siostra
oraz

ciotka Nż.tass<
a sama
Ram bowa do taje w spadki

Rudolfa
przykre

v/yw o!yv/ało
sceny

mentu 
aeść 
sk:e.

O strtr:a snm ochrdotra ".'i^y- 
ta państwa VałCńti io w Euro­
pie odbyła s:ę z Nrtaszą i jej 
ciotką, k‘ t 'ra  ją w ycieńczyła  —  
była tych scen codzienną wido- 
v* iią.

Te nieporozumi^p;a odbiły 
się w lesi?m enc:e Valen'dtih. 0 - 
strtni lesłrm ent ckueJał, że 
cały majątek dziedziczą

‘ stąd ta niewspółmierna różnica 
.iczcstałoEci z dochodami, k tć-

dnego dclara
ic-

po swoim męcu, z kierym nrze- 
żyla najpiękniejsze dni ego i 
swej kaijery.

Cała zresztą spuścizna po 
Va’ entino mimo w clkich na­
dziei —  nie przekroczyła, zda- 
;e się,

p ćitcra  m ijana dolarow,
na co  się składają:

wspaniała willa 
z cudownym  parkiem w E ly- 
W O o d ,

pirkne zbiory 
obrazów  i sta-ożytnrćci, i 

ubezpieczenie.
Reszta będzie płynąć d — 
ty sukcesorów  z. t. zw 

„royałtios*1 
(oroccnt od obrazów )
Vałentino żył po  krJic iiiUf

re dochoaz.ił\ 
nów rocznie.

do dv. u miljo-

C zz  sp o r t ,  
\wtv\o ne twa- 
rzune  r lep lf  n* 
i r d u ib in  I wato* 
imię, poleca  < d 
I8i 6 r egz u m a

PI. Trzech l!rrjh IB.ttL J0:;i

Praz z bó em zą^ó A/ .!
)(( ł-ro rrk

P a s t a
I j i u u *  h w i i i  I- I  < x  i  r

Konserwują, wybielają  doskon ile 
Zł by ,  nie ścierając ». ma'ji . uraz Ce- 
zenfekują  jamę ust^ą d la ieg o  tcZ 
przewyższają swą don ocią  d o ty c h ­
czas p ep m ow a ne  ś icdk i  d o  zehów  
Sprzedaż w e ' wszystkich  lepszych 
perfumeriach i skl„ lach apteczny cli 

I AB D R ATO .fJU M  
, ,  P O L  L R  O  .i “  Sp. z c> o  

W rszawa. 317



J o k  z r j b i ł ^ H  k n r l e r e ?
Z prawdziwe! nędzy do w elkfch pieniędzy

Prowadził kapryśny los p. Zygmunta Kuczyńsk ego
P ie rw sze  k r o k — ,,Pocztów ki sp rzeda ię !*— Biuro  k o m iso w e — Obrazy, 
frak i b a low e — B ieda  znów  pokazuje k ły — Perfum y w detalu  Iw  hur­
c ie —  D e lika te sy  —  Pączki - k o lo sy  z arak iem  —  P ien iądz rob i p ieniądz

Od ojca, k ióry  utrzymywał 
liczną rodzinę, nie wziąłem  ani 
grosza. T o  też pierwsze dni sa­
modzielnej egzystencji były dla 
mnie bardzo ciężkie.

A ni mieszkania, ani jedzenia, 
ani pracy.

Tydzień spałem, gdzie się dało.
Po paru dniach znalazłem 

kolegę, który mnie przyjął, ja­
ko sublokatora. W ypocząw szy 
solidnie w yszedłem  na miasto 
za pracą i trafiwszy do firmy 
K arpow icz,
wziąłem  od niej pocztów ki de 

sprzedaży ajenturewej. 
„Łaziłem  po i r :eścio od s 'ód - 
mej rano do siódme, w ieczór, 
ale zarabiałem.

W reszcie kolega mój zezw o­
lił na otwarcie u niego biura 
kom isow ego. Już po paru 
dniach wisiały u mnie na ścia­
nach;
pocztów ki, p łaszcze, czarki,

kalosze, obrazy, fraki i t d.
K rotko m ówiąc, 

otw orzyłem  „pierw szorzędny 
dom kom isow y".

I byłbym  na tem zrobił mają­
tek, gdyby? r.ie wejna, koniecz­
ność likwidacji interesu i ucie­
czka przed władzami austrjac- 
kiemi do W arszawy.

Tu znowu niedola. Spanie na 
d worcach. w kom^ariatach, 
dom ach noclegow ych, trochę u 
zra>omych, w reszcie pokój u 
kolegi i
now e zajęcie ajenta perfum e­

ryjnego.
W  krótkim czasie ze sprze­

daży poszczególnych Baszeczek 
przeszedłem  na hurt, i ha nim 
dopiero doroDiiem się pienię­
dzy, porzuciłem  pracę agenta, a 
za zaoszczędzone pieniądze 
nabyłem lokalik na ulicy Brac­

kiej nr. 7.
Tu korzystając z kredytu otw o­
rzyłem sklep kolonialny.

Niestety brak tow arów  pod­
czas wojny nie w różył mi nic 
dobrego.

Założyłem  skład z mlekiem, 
Z a r o iłe m  na tem duzo, 

lecz i tego w krótce zaniecha­
łem.

Kupiłem na odmianę mały

ustawiłem pięć 

m lecza-

lokal, gdzie 
stolików  i
począłem  prowadzić 

renkę.
Pragnąc przynęcić gości, wpa­
dłem na pom ysł sprzedawania 

„pączków  - kolosów  z ara­
kiem ".

Pączkam i temi tak zaimpo- 
n ow akm  publiczności, że 
w krótce dla mych gości lokal o- 
kazał się za ciasnym.

Odkupiłem od sąsiada lokal 
po składzie mebli i połączyw szy 
go ze swym,
otw orzyłem  znaczrie większą 

mieć zarnię,

która i dziś posiadam. Interes 
szedł św.etnie, pieniędzy było 
dużo, lecz pracy raczej za ma­
ło.
Otw orzyłem  w ięc przy m leczar 
ni łabrykę cukierków  i czek o­

ladek.
I tu się poszczęściło, 
nabyłem w ięc magazyn w Mo­
kotow ie i tam otw orzyłem  fa ­
brykę w yrobów  czekoladow ych 
W krótkim czas‘e zatrudniłem 
114 osób personelu.

Pow odzenie moje zaw dzię­
czam jedynie aużej w ytrw ałoś­
ci i ustawicznej pracy.

PRCJuKT P. C4ŁPLI&SKIEJ

Obywatele ma ą serce dla siróży swego mienia

Jeb ulżyć
Jak osłodzi.: ciężkie chwila na po

W czoraj „A B C ” poruszyło 
sprawę nędzy, która coraz bar­
dziej zaczyna się panoszyć w 
szeregach poMCantów. Jak bar­
dzo sprawa ta interesuje oby­
wateli niech świadczy p o n " -  
szy list, jaki otrzymała redak­
cja „A B C  .

N i e  m a m  s ł ó w  n a  w y r a ż e n i e  w d z i ę ­

c z n o ś c i  S z a n o w n e j  R e d a k c j i  „ A C C " ,  

r a  a r t y k u ł ,  h i n - r r y  w  o b r o n ę  w i e l o -  

l y r i c c L r . e  m a s y  n i ż s z y c h  f u n k c j o n a ­

r i u s z y  p o l i c j i  z p o w o d u  i c h  n ę d z n e g o  

u p o s a ż e n i a .

L e c z  o b o k  t e j  p a l ą c e j  k w e s f ] i  tą 
jeszcze inne, niemniej ważne i doma­
gające się ludzkiego załatwienia, 
I V ,  ę c  przedewszystkiem sprawa słu­
żby policjanta ra ulicy, służby peł­
nionej w niesłychanie uciążliwych i  

niebezpiecznych dla ycia i zdrowia 
warunkach!

Z w ł a s z c z a  r.a  p r z e d m i e ś c ' a c h .

Wielki styczniowy zjazd kanarków w V/arszawie

Specjaliśc i od k a n a rk ó w — M iernoty  i artyści w śród  p laków - K an are t
p e d ago g  i kanarek u:zefi

W styczniu ud 6 do 9 od bę­
dzie się w W arszawie w gma­
chu Centralnego Tow arzystwa 
R olniczego ogólnopolski kon­
kurs... śpiewu dla kanarków. 
Na konkurs ten sprowadzają 
swe conarprzedniejsze okazy 
hodow cy i miłośnicy tych skrzy 
dłatych śpiew aków , zgrupow a­
ni w przeszło 80 organizacjach.

W  konkursie śpiewu weźmie 
udział 130D k o lek q i kanarków, 
t. j. ok o ło  40'10 ptasząt p ieczo­
łow icie i umiejętnie w yszkolo­
nych przez takich hodow ców , 
jak p, Ketzler z Królewskiej 
Huty (Górny Śląsk), prol. kon­
serwatorium lw ow skiego i arty­
sta tamtejszej opery p Świeży, 
p. A . W ołczyk  z W arszawy, p. 
Maciński z Poznania i wielu in­
nych.

Konkurs śpiewu poprowadzą 
specjalni instruktorzy, prawdzi­
wi profesorow ie w sztuce u* 
czen ‘a śpiewu kanarków. P o­
szczególne m elodje będą od ­
śpiewywane w ter sposob, ze 
najnierw zaintonuje na karaer- 
tnnie daną melodję jeden z in­
struktorów, poczem  zawtóruje

mu chór 4,000 ptasząt. Trzeba 
wiedzieć, że

„idealny prim us"-kaiiarck
potrafi w ydać 9 różnych tonow; 
tworzą one jakby gamę kanar- 
czą, z której te ptaszęta odpo­
wiednio wyinstruowane, tworzą 
najmilsze uchu melodje.

O czyw iście, że i wśród kanar 
ków  znajdują. sig „jednostki, 
mniej m uzykalne" kture ca ­
łych 9 tonów nie opanowały: 
dysponują one, w zależności od 
taleniu 5, 6. czy  7 tonami i z 
nich tworzą m e!odie. Bywają 
wypadki, że takie „jedn oslk1 
mniej utalentowane da’e się u- 
muzykałnić.

R ooi się to w ten sposób, ze 
kanarkowi - primusowi przy­
dziela sie kanarka mniej muzy­
kalnego, i t2n słysząc sta*e sw e­
go „m istrza" stopniowo cpanc- 
wywa całą dziew ięciotonow ę 
gamę.

H odow cy kanarków w zaję­
ciu swem znajdują obok  przy- 
'ernno! ci i pożytek. W arszaw ­
ski hodow ca kanarków, kilka- 
krotr e nagradzany medalami, 
p, A . W ołczyk  niedawno sprze­

dał R os;i przeszło 500 pierw ­
szorzędnego chowu kanarków 
po 5 dolarów  za sztukę.

Z d a ł a  o d  t ; l e f o n u .  b a z  m o ż n o ś c i  i 
p i a v  a  s c h r o n i e n i a  s i ę  p r z e d  d e s z ­

c z e m ,  z a m i e c i ą  ś n i e ż n ą ,  n i a  z a o p a t r z e ­

n i  u r z ę d o w o  ( b o ć  z  w  a s n c j  k i e s z e n i  

n i c i r . a  m o w y ! )  w  o d p o '  c d n i ą  b i e l i z ­

n ę ,  k o ż u c  y  o b u w i e ,  r ę k a w i c e ,  r a -  

t r z u s z n i k i  i r a z s z n i k i  —  s t o j ą  r  i e -  

r u c h o m o  r a w e t  w  c z a s i e  t r z a s k a j ą ­

c y c h  m r o z ó w !

Mimo, że nie zawsze konieczne jest, 
w imię dobra służby sterczenie pt U 
cjcr.ta na jezdni..

Czy nie możr.aby pa tych posterun­
kach, gdzie w pewnych godz nach jest 
mniejszy ruch holowy, zbudować ma­
łych a sfy’cwych sirazr.ic?

W  t a k i e j  s t r a ż n i c y ,  o s z k l o n e ,  złe 

w s z y s t k i c h  s t r o n ,  p o w i n i e n  z r . a i ć o -  

w a ć  s i ę  t e l e f o n  ( r a p r z .  r a  r o g u  

W o l s k i e j  i  S i e r a d z k i e j ! ) ,  r o w e r  s ł u ż ­

b o w y  a p t e k a  p o d r ę c z n a  ( k o n i e c z n i e ! )  

s z a ł z c / k a  n a  p  a :  z e z  i t p ,  Z i m o w ą  p o r ą  

n a l e ż a ł a b y  w  p o b l i ż u  k a ż d e j  s t r a ż n i ­

c y  u s t a w i ć  k o s z y k  ż D a z r . y ,  o p c . a  y  

! o k s e m !  Z  t e g o  o g n i s k a  c i ń ‘ a  m ć : ; t -  

' y  k o r ;  y s t a ć  i n i e j e d e n  z z i ę b n i ę t y  t a  

s z p i k u  k o ś c i  —  p r z e c h o d z e ń .

P i e n i ą d z e  r a  w y b u u o w a n i e  t y c h  

s t r a ż n i c  z n a l e ź ć  s i ę  m u s z ą  c l  o ć Ł y  z 
o p ’ a t  d o r a ź n y c h ,  t . z w .  m a n d a t ó w  k a r ­

n y c h .

P o m y ś l c i e  o  t e m  p p .  K o m e n d a n c i ,  

I n s p e k t o r z y  i  K o m i s a r z e ,  u r z ę d u j ą c y  

w  z a c i s z n y c h ,  c i e p ł y c h  g a b - n e t a c h ! , . .

Z poważaniem
Grze 'orzow a Clenlióska. 

W ola, ul. Karlińskiego 3.
aCTaessmarowm— s ran

Ludzśe t ą  tylko ludźmi
Nie każde zapem nierfe  jest zaraz  zbrod.i rj

Z  pcsy<? i zapamiętałość:ą zdegradoweno 
setki kole arzy

Pisaliśmy w swoim czasie o 
niebywałych praktyk aci w ko- 
kunictwie, gdzie wbrew usta­
wom,

degradowano pracow ników
bezprawnie o jedną, a nawet 
dwie grupy, wymuszając od 
nich zgodę na degradacje.

Takich 
zdegradowanych są setki 

specjalnie na tererre K ongre­
sówki, gdzie degradacje stoso­
wano z całą zawziętością.

Opierając się na rozstrzygnię 
ciach N ajwyższego Trybunału 
Adm inistracyjnego, wystąpił w 
obronie pokrzyw dzonych Pol­
ski Związek K olejow cow , a

g  ...............  —

skutek tego wystąpienia deje 
się już zaobserw ow ać w kilku 
wypadkach w D yrckc,i W ar­
szawskiej, gdzie w ypłacono zc’ o 
gradów anym różnicę w p obo­
rach

za 30 m iesięcy.

KAR/ftELKI
SLA20W6-SŁODOWE

r - ic z K i  3 5 c n o i z y

U A R S Z A U ' *
W ll\0 
IrOn*

ALEK SAN DER BŁa ŻEJOW SKI. 42)

T A J E M N I C A  H O T E L U  

P R Z Y  U L I C Y  C H M I E L N E J

—  Z zamordowanym łączyła mnie początkowo 
tylko powierzchowna znajomość, W  r. 1918, gdy wra- 
całem jako uchodźca z Rosji do kraju, skradziono mi 
w ścisku kolejowym  dokumenty Kontrola bolszewicka 
zmusiła mnie do przerwania dalszej iazdy w Orle. 
Bezradny udałem s ę do m iejscowych władz bolsze- 
wicłdch, prosząc o pomoc. W tedy w jednym z orłow ­
skich kom isaijatów poznałem Gałkina, który zaopie­
kował s<ę mną i ulaiwił mi tego samego jeszcze dnia 
dalszą jazdę ,

—  W  Warszawm musiał go Dan jednak spotkać 
i kontynuować z nim znajomość, jeśli odwiedzał go 
pan nawet w demu?

—  W  W arszaw ę zetknąłem się z mm kilkakrot­
nie. Po raz pierwszy przed niespełna rokiem. Było 
tc w Dołudnic. Pracowałem w domu, gdy służąca za­
wiadomiła mme, że jaki: garbaty człowiek chce ze 
mną mówić. Kazałem wprowadzić go do swego gabi­
netu. G dy wszedł, przypnmnfVem sobie natychmiast 
niemiłą Drzygcde w pociągu bolszewickim. Gałkin 
przyniósł ze sobą gruby rękopis i pow ołując się na 
przysługę, jaką mi przed kilku laty wyświadczył, pro­
sił, abym rękopis przeczytał i ccenił, czy ma jakąś 
wartość literacką. Ponieważ doskonale wlaclam języ­

kiem rosyjskim, więc obiecałem, że powieść przeczy­
tam i ocenit Zamordowany opo. adał mi wówczas, 
że rek, który spędzi! w urzędzie bolszewickim, w yle­
czył go radykalnie z mrzonek komunistycznych, a po­
nieważ nie taił się ze śwcim rozczarowaniem przed 
członkami sowietów, musiał z Orła uciekać do M o­
skwy, ale > tam go ścigano jako kontrrewolucjonistę, 
tak, żc postanowił w yjechać z Rosji do Niemiec. Za 
fałszyw ym  paszportem przeKradł się do Berlina, ale 
ponieważ n’c władał językiem niemieckim i nie mógł 
zarobić na chleb, więć porzucił Berlin i przeniósł się do 
W arszawy, gdzie pr&cuie w jakimś komitecie pomo­
cy dla emigrantów. W ychodząc zaklinał mnie Gałkin 
na wszystkie świętości, abym nikomu nie zdradził, że 
on iest autorem powieści. Ponieważ podejrzewałem  
go o grafoman)ę. prośba ta wydawała mi się nawet 
śmieszna, —  z grzeczność, jeanak zapewmiłem go, że 
dochowam tajemnicy, Gałkin uspokcjony wyszedł.

Karnicki przerwał dalsze zeznania, przybladł, od ­
dychał ciężko jak po wielkim wysiłku. Prokurator 
czekał c.ercliwue, aż cbw 'nicny odpocznie, aby jednak 
skrócić kłopotliwe m ilczerie, wydostał z k>oczeni pa­
pierośnicę i zapalił papierosa. Oskarżony z chc,wością 
wdychtwał nozdrzami dym tytoniowy. Zabielski zro 
zurmał, wyciągnął papierośnicę, pedał oskarżonemu 
papierosa.

—  W  wiezieniu śledczem odebrano panu papie­
rosy? —  spytał.

Karnicki uśmiechnął się boleśnie.
—■ No, a teraz niech pan cpowiada dalej.
Karnicki zaciągnął «ię łapczywie papierosem 

i mówił

—  Obietnicy danej Galkincwi d< trzymałem so­
lennie, powieść zacząłem czytac. W  miarę czy ia r ‘a, 
zmieniłem zdanie o grafoman j G a;kina, pcwieść miała 
duże walory literackie. Po tygcćriu  Gałkin przyszedł 
znów mego mieszkania . wtedy iwVralJ?cni mu za­
chwyt d ’ a jego pracy, wytknąłem tylko kilka drob­
nych usterek i wad Gałkin >vziął pcwieść do popra­
wienia i poprawioną przynesił mi częściami do ponow­
nego czytania. Za każdą bytncśc’ą powtarzał swoją 
prośbę abym przed nikim nie zdradzał jego zapędów 
literackich. Nie mogłem połapać su,, jaki jest w łaści­
wie cel tej tajemnicy. Dopiero po morderstwie, gdy 
przeczy tałem w gazetach o tem, że Gałkin był ra  żoł­
dzie bclszew: ckim. zrczum :ałem, dlaczego lal' taił s ‘ę 
ze swoją pracą. Pcwucść była jedrem  wiełkiem eskar- 
żenem dla komunizmu... W izyty Gałkina powtarzały 
się coraz częśc'oj, dyskutowaliśmy o wiciu sprawach, 
Dyl niezwykle inteligentny, bystry i przewrażliwiony. 
Gdy chorował i nie przychodził, odczuwałem brak je­
go towmrzystwm, aż wrrerzcie zacząłem go nawet od­
wiedzać w hoteliku M i-cerow ej. W  przeddzień mor­
derstwa miąłem cd  Go tkina otrzymać ostatnią część 
powieści, W  oznaczonym dniu jednak nie przybył. 
Obaw ajac się. że jest chcry, odwiedziłem go następne­
go dnia i wtedy zastałem go pławiącego się we włas­
nej krwi.,.

—  A może m: pan teraz powuc, co się stało z po­
wieścią? — spytał prokurator.

Oskarżony błądził wzrcklem c o  ścianach pokcjfft, 
>akby zwleka! z odpowiedzią. Prokurator poru wił py­
tanie,

(D, c, n.).
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POPOŁUDNIU I WIECZOREM
D O K Ą D  IŚC? CO Z O B A C Z Y C ?  

CO USŁYSZEĆ?

P R O G R A M  KIN
na piątek, dn, 17 b. m. 

S R O M M IU C II -
„ A P O L L O "  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 0 8 )  
„Tancerka z Mónmarlrd” /. B a r .

b a r a  l a  M a r r  o r a z  „Miłość purpur 
rze krwi" z Eleonorą lioardman. 

C O L O S S E U M  ( N o w y  Ś w i a t  1 9 )  
„Suitanka miłości'. ■ e a z o t y r a i y  f i l m  

w  k o l o r a c h ,

C O R S O  (\X l e r z b o w a  7.  t e l  2 3 8 - 3 2 )  
„Demon kobiet". d r a m a t  z  u d z .  

G t c t y  N i e s s c n  i N o r m a n a  K e r r y .  

F I L H A R M O N J A  J a s n a  n r .  Ł 
F i l m  z  p o d r ó ż y  p r o f .  O s s c n d o w -  

s k i e g o  d o  A f r y k i .

K O A l l i - D J . A  ( J a s n a  . i)
..Płoche kobietki“  z  B a r b a r ą  l a  

. M a r r  i K a n i o n e m  N o w a i T o .

M U Z A  ( M o k o t o w s k a  7 3 ,  t e l  6 6 - 2 6 )  
„ C z a r n y  o r z e ł "  z  R u d o l f e m  ' ' a l e n .  

t i n o .

N O W O Ś C I  ( u l  B i e l a ń s k a ) .  
„Przygoda w noęnorr eksprc.de". 

s e n s a c .  f i l m  z. H a r r y  1’ e e l c m .  2  s e r j e .  

T A L A C E  ( C h m i e l n a  9 .  t e l  5 t - H ) :
, Trędowata", d r a  n a t  w - g  p o w i e ś c i  

H e l e n y  M n i s z e k .  W  r o l a c h  j j r ć w n y c h  
J .  S m o s a r s k a  i  B  M i e r z e j c y y s k i  

P A N 1 ( N o w y  Ś w i a t  4 0 .  t e l  2 3 7 - 4 0 1 .  
F i l m  t e n  s a m ,  c o  w  k i n i e  „ C o r s o " , 

S P L E N D I D  ( G a l e r j a  L u k s e m b u r ­
g a ,  u l  S e n a t o r s k a ,  t e l .  2 0 3 - 5 4 ) :

„Urwis", p o g o d n y  f i l m  z  u r o c z ą  
C o l l e n  M o o r e .

S T Y L O W Y  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 2 .  
„Jedynaczka króla miedzi", t r a g i *  

k o m e d i a .  W  r o l i  g l  N o r m a  S h i  a r e r .

Ś W I A T O W I D  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 1 1 ,  
t e l .  2 3 9 - 0 6 1 .

„Buster— bokserem", w e s o ł a  k o r n e ,  
d i a  z  B u s t e r  K c a t o n e m .

W O D E W I L  ( N o w y  3 w i a t  4 3 .  t e l .  
3 0 1 - 9 0 ( 1

„Wiedeń, miasto moich marzeń". 
W  r o l a c h  gl. I t a r r y  L i e d t k e .  L i l i a n  
H a r c u y  i M a r y  K : d.

U R A N J A  ( K r a k .  P r z e d m  ^ 6 ) .  
„romekrgttlgoniorz" z J a c k i e  C o o .  

g a n e m  w  r o l i  g ł ó w n e j .

PLAC ZBAW ICIELA
S O K O Ł  ( M a r s z a ł k o w s k a  n r .  6 9 ) .
,,Targowisko życia", d r a m a t  z  B i l .  

I i e  D o y  e

„ T O M B O L A  ' ( M a r s z a ł k o w s k a  3 4 ) .  
„Złodziej z. Bagdadu"  b a j k a  

w s c h o d n i a  z  D o u g l a s e m  F a i r b a n k s .

W O L A .
I R A  ( W o l s k a  3 ,  t e ł .  1 3 5 - 0 4 ) :
„Drugi grzech śmiertelny“ i  R u d o l .  

f e m  V a l c n t i n o  i  A l i c e  T e r r y .

C H Ł O D N A  -Ż E L A Z N A .
B A J K A  ( Ż e l a z n a  6 1 1 .
„Sodoma i Gomora” , d r a m a t .

L U X  ( E l e k t o r a l n a  2 1 )
„Przekleństwo miljonów", d r a m a t  

z  M i l t o n e m  S i l l s  o r a z  k o m e d j a  z H a .  
r o i  d c m  L l o y d e m .

K O M E T A  ( C h ł o d n a  1 91 .
„Pożar serc“  z  J a c q u e s  C a t e l a i n .  

' ' ■ a d  p r .  w v s t ę p v  a r t y s t ó y y .

P O L O N !  \  ( Ż e l a z n a  3 1 ) .
„Zona za pieniądze“  J r a m a t  e g z o .  

t y c z m y  N a d  p r o g r a m  w y s t ę p y  a r .  
t y s t ó w .

P R A G A .
. . L O T O S '  ( Z y g m u n t o w . s k a  t o )  

„Księżniczka i błazen“  z  H u g u t e t t e  
D u f l o s .  o r a z  yy— s t e p y  a r t y s t ó y y  z  1 1 
D o m a ń s k i m  n a  c z e l e .

„ E R  V  f I n ż y n i e r s k a  4 ) .
„Czerwony błazen" ,  p o l s k i  f i U o  

s e n s a c y j n y  w 1 0  a k t a c h .

PLA C  K R A SlŃSKiCH.
F O R U M  ( N o y > i n i a r s k a  1 4 )
,krol zbójców", s c n s a e y j n y  d r a .  

m a t  z D e k i e m  i l o y - i e ,  o r ?  - J c o n r o r i j *  
z  R i d o t i n i i ń .

„ O A Z A  ' ( G r - i j e c k a  5 6 '
Jeździec dzikiego Zachodu" z 

H o o t  G i b s o n e m .  N a d  p r o g - a m  —  
k o m e d j a .

R A D J O
PROGRAM

RADJ0F0NICZNY
ną sobotę, dn, 1S b. m.

Warszawa ( d ł u g o ś ć  f a l i  4 0 0  m e t r o w i .

Godz. 15 JA) —  15.15 —  k o m u n i k a t  

g o s p o d a r c z y ;  godz. 17.00 —  17.25 —  

O d c z y t  p .  t .  „ R o z y y ó j  p i ł k i  n o ż n e j  yv 

P o l s c e "  —  y y y g t o s i  d r .  S t a n i s ł a w  

M i c l i c h  ( D z ^ a l  „ S p o r t  i w y c h o w a ń , ; :  

f i z y c z n e " ) :  godz. 17.Y) —  18.30 —  

J a z z . b a n d :  godz. 19.00 —  19.25 —  

O d c z j  t  p .  t .  „ L e o p o l d  S t a f f "  —  w y .  

g ł o s i  r e d .  Z d z i s i a  yv D ę b i c k i  ( D z i a ł  

„ L i t e r a t u r a  P o l s k a " ) :  g o d z .  19.30 —

19.45 —  K o m u n i k a t  r o l m e z y ;  godz.
19.45 —  19.55 —  N a d  p r o g r a m  R o z .  

m a i  t o ś c i ;  godz. 19.55 —  20.20 —  P o .  

g a y y ę d k a  z  d z i a ł u  „ R a d j o k r o n i k a "  —  

w y g ł o s i  d r .  M a r j a n  S t e p o w s k i ;  g o .  

dżina 20.30 —  22.00 —  K o n c e r t  w i e =  

o z o r n y .  M u z y k a  l e k k a .  S y g n a ł  c z a s u .  

I n f o r m a c j e  p r a s o w e .  Godz. 22.00 —

23.30 —  M u z y k a  t a n e c z n a .  R c t r a n s .  

m i s j a  z. c u k i e r n i  „ W i e l k a  Z i e m i a n ,  

s k a " .

RADIO ZA G R AN IC A - 

na piątek, dn 17 b. m.

Hamburg, 4 2 8 . 6  m .  —  g o d z .  2 0  —  
k o n c e r t  u t y y o r ó w  B e c t h o v c n a :  g o d z .
22 —  t r a n s m i s j a  k o n c e r t u  /  C i t e  
C o n t i n e n t a l .

Brno, 4 1 1 . 2  m .  —  g o d z .  1 7 . 4 0  —  
p r o g r a m  d ł a  d z i e c i ;  g o d z  19 —  k o n .  
c e r t ;  g o d z .  2 0  —  k o n c e r t  c h ó r u .

Rzym, 4 2 2 . 0  m .  —  g o d z .  1 7 . 1 5  —
1 8 . 3 0  —  J a z z . b a n d ;  g o d z .  '21 —  W y .  
j ą t k i  z o p e  r-ę-tki r o n i b a r d o :  „ L a  d u *  
c h e s s a  d e l  B a l  T a b a r i n " .

Zurych, 5 0 0  m .  —  g o d z .  1 2 . 3 0  —  
k o n c e r t  z p ł y t  g r a m o f o n u ; g o d z .  15—  
k o n c e r t  o r k i c s + r y  s a l o n o w e j ;  g o d z .  
1 6  —  D a n c i n g :  g o d z .  1 7 . 3 0  — P r o .
g r a r u  d l a  d z i e c i ;  g o d z .  2 0  —  K o n c e r t  
z  u d z i a ł e m  s o l i s t ó w

R A  DJO

WIADOMOŚCI RADJ0WE
r a d j o  w g ó r a c h

N a  o d b y t y c h  o s t a t n i o  k o m e r e n .  

c j a c h  d e l e g a t ó w  o d t l z i a ł ó y y  P o l .  I o w .  

T a t r z a ń s k i e g o ,  p r o w a d z ą c y c h  g o s p o .  

d a r k ę  yy z a c h o d n i c h  B e s k i d a c h  o r a z  

n a  o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u  z a r z ą d u  

g t ó y y n c g o  P .  T .  T .  w  K r a k o w i e ,  g o r ą .  

c o  d y s k u t o y y a n o  n a d  c e l o w o ś c i ą  i d o .  

p u s z o z a l n o ś c i ą  a p a r a t ó w  r a d j o w y c h  yv 

g ó r s k i c h  s c h r o n i s k a c h  t u r y s t y c z n y c h .  

P o w o d e m  d y s k u s j i  h y l  p r o j e k t  o d  

d z i a ł u  g ó r n o ś l ą s k i e g o  P .  T .  T .  u m i e .  

s z c z e n i ą  a p a r a t u  r a d j o y y e g o  w  s c h r o .  

n i s k u  p r z y  ź r ó d ł a c h  W i s ł y  p o d  B a r a .  

n i ą  G ó r ą .

W  d y s k u s j i  s t a r ł y  s i ę  dyv a  p r ą d y :  

j e d e n  d ą ż ą c y  y y o g ó l c  d o  z a k a z u  u m i e .  

s z c z a n i a  a p a r a t ó y y -  r a d j o y y y c h  yv 

s c h r o n i s k a c h  g ó r s k i c h  y v o h e c  t e g o ,  ż e  

a p a r a t y  t e  w n i e ś ć  m o g ą  d o  s e h r o .  

n i s k  n ; ę p o ż ą d a n y  d l a  g ó r  n a s t r ó j  

w i e l k o m i e j s k i c h  k a \ v : a t ń  i d a n c i n g ó w .  

P o d n o s z o n o  t e ż  a r g u m e n t ,  ż e  n n t e .  

n y  z e s z p e c ą  w i d o k  s c h r o n i s k .  D r u g i  

k i e r u n e k  ż ą d a ł  n i e s t o s o w a n i a  j a k i c h ,  

k o l w i c k  o g r a n i c z e ń  po<J h m  w z g l ę .  

d e m .

W  r e z u l t a c i e  u c h w a l o n o  w n i o s e k  

k o m p r o m i s o w y ,  z a p r o p o n o w a n y  p r z e z  

d r .  O r ł o w i c z a ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  n i c .  

d o p u s z c z o n e  b y ć  m a j ą  r a d ; a yye 

y y y y y s + k i c h  s i h r o n i s k a t  h  w  T a t r a c h  

o r a z  w t y c h  s c h r o n i s k a c h  w  B e s k i .  

d a c i i ,  k t ó r e  s t o j ą  n a  s z - z y ł a c h ,  a l b o  

n a  z i l a ’ a w i d o c z n y c h  g r z b i e t a c h ,  

u s p r z .  S t o ż e k ,  K l i m c z a k .  ' T u r b a c z  

i t d .  N a i c i m i a s t  d o p u s z c z o n e  s ą  a p a ­

r a t y  r a d j o y v c  d o  d o m ó w  t u r y . M y c z .  

n y c h  n a  l e t r o s k a c h  ( n a p r z .  d w o r k u  

T a t r z a ń s k i m  yv Z a k o p a n e m ,  d w o r k u  

(  z a r n o h o r s k i m  w  W o r o c h c i c )  o r a z  yv 

s c h r o n i s k a c h  w  D o l i n a c h .

D o  t e j  o s t a t n i e j  k a t e g o r i i  z a l i c z o n o  

s c h r o n i s k o  p o d  B a r a n i ą  G ó r ą .  g d z i e  

t e ż  i n s t a l a c j a  r a d j o y y ą  w y k o n a n a  h ę *  

d z i e  yy n a j b l i ż s z y m  c z a s i e .

S P O R T

LEKKA A TLETYK A
8 3  N O W Y C H  R E K O R D Ó W

D o r o b e k  n a s z e j  l e k k i e j  .Mli ’ k  
r o k u  b i e ż ą c y m  c h a r a k t e r y z u j ą  cy 
w z i ę t e  z c  s t a t y s t y k  n a » / >  c h  r o ­
d ó w  —  u b i e g ł y  s e z o n  d a t  4 4  n o w e  
k o r d y  w k o n k u r e n c j a c h  m ę s k i c h  
raz,  3 9  w k o b i e c y c h .  L c - z  n a  t e m  
k o n i e c ,  g d y ż  1’ . Z .  L .  \.  o t r z y m a ł  
s z c z c  7  p r o t u k u l ó w  z  w y f t f i k a u i i  
s z . y m i  o d  r e k o r d ó w — a p  l y m i j A m  
k i i k a  z  n i c h  z o s t a n i e  z a t w i c r e  
n y c h .

FR0GRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na piątek, dn. 17 b. m.

I w  
frw !
U i’# J
r c «  l

jc*
Itp'
l i e j
Uo*

w i a d o m o ś c i  z  z a g r a n i c y

S z e ś c i o d n i o w e  w y ś c i g i  k o l a r s k i e  w  
N o y v y m  Y o i k u  m i a ł y  w  t r z e c i m  d n i u  
b i e g u  s e n s a c j ę ,  r z a d k o  s p o t y k a n ą  n a  
t o r a c h  k o l a r s k G h .  O t ó ż .  p a r a  yy-losk-a 
G i o r g e . t t i  —  B e l l  u a i .  m a j a c  j u ż  s z e ś ć  
k ó t  s t r a c o n y c h ,  z d o ł a H  yv c i ą g u  j c .  
c l u o g o  w i e c z o r a  r ó ż n i c ę  t ę  z u p e ł n i e  
o d r o b i ć  w y s u w a j ą c  s i c  n a  p i e r w -  z c  
m i e j s c e  p r z e d  d o t y c h c ’ .u> o y uy c, i  ! c a >  
d c r ó y y  M a c  N a n i a r a — L i n a r i .  W  c i ą «  
g u  0 1  g o d z i n  b ' C g u  p r z e b y t y c h  z o .  
s t a ł y  1 4 2 1  m i l  a n g . .  t .  j .  2 . 2 8 6  k m .

VnonuO  a n g i e l s k i e j  p i ł c e  n o z j i e i  w i e m y  
n a o g ó ł  b a r d z o  m a l o .  O t o  k i l k a  u w a g  
7. a r t y k u ł u  o g ł o s z o n e g o  w  . . T h e  E v c .  
n i n s  N e w ą "  p r z e z  z n a n e g o  h r a m k a ,  
r z a  k r s e n a l u .  s z k o t a  I l a r p c r a ;  p i t k a  
w* S z k o c j i  m a  p ń d l t a w y  l e p i e j  o n r a .  
c o y c a n e  i o p a n o w a n e  p r  . c z ,  g r a c 7y .  
n a t o m i a s t  w  \ n g l j i  g r a  s i ę  s z y h c i ń ) ,  
b e z  w i e l k i c h  k o m b i n a c j i ,  a  w i ę c .  s k i i .  
t c c z n i c j .  S t ą d  t e ż  t a k  l i c z n a  i n v ' g " a <  
e i a  s z k  o t  ó w  d o  d r u ż y n  a n g i e l s k i c h .  
2 - a  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e g o  n a p a - s t .  
n i k a  a n g i e l s k i e g o  u w a ż a  H i r p e r  Ie-. 
w e g o  ł ą c z n i k a  \ s t o n  Y i l l i  W  a l k e r a ,  
g d y ż  r z a d k o  k i e d y  b r a m k a r z  i e s t  yv 
' t a n i e  s p o s t i  ztnf m o m e n t  s t r z a ł u ,  

c ó ż  d o p i ć  o  m ó w i ć  o  u c h w y c e n i ”  
k i e r u n k u  b i e g u  p i ł k i .  A a  n a j ą  - i ę k r z . ?  
c n o t ę  b r a m k a r z a  u w a ż a  H s - p c r  
s z c z ę ś c i e .  p d v ż  t y l k o - h r a m i  a r z  p o ­
s i a d a j ą c y  j c  j e s t  w  s t a r o ć  b r n r o ć  
k a r n e g o ,  k t ó r y  p t / e j e ż . . . i c s t  s t r z r , .  
I c m .  w k l - i c / a i r v m  y y - z t - i k a  m o ż .  
n o ś ć  p r z e d  w  a k c j i " .

WIADOMOŚCI TEATRALNE
T E A T R  D L  \ D Z I E C  I W  G M  - \ C H I  

B .  T E A T R U  N I E W I A R O W S K I E J .

T e a t r  d l a  D z i e c i  ( J a s n a  3 )  u r z ą ,  
d z a  yv n a d c h o d z ą c ą  n i e d z i e l ę  d n i a  
1 6  h .  m . ,  o  g o d : .  1 2 , 1 5  j e d e n a s t e  w 
■ s e z o n i e  p r z e d s t a y c i c n i e ,  n a  n t ó - c m  
u k a ż e  s i ę  d a w n o  n ł e g r a n a  b a ś ń  7  f a n .  
t a s t y e z n a  „Jaś i Małgosia“  w  p i ę c i u  
o d s ł o n a c h  z.e ś n i e w a m i  i t a ń c a m i  
z . n a n e g o  p o e t y  O r . O t a .  S z t u k a  p e ł n a  
s e n t y m e n t u ,  n i e z y > y k ł c g o  u r o k u  i 
m e l o d j i  ś c i ą g n i e  n i e w ą t p l i w i e  d o  t c a .  
t r u  r z e s z e  m i l u s i ń s k i c h .

M  p r z e r w a c l i  r o z d a w a n e  b ę d ą  u p o .  
r  i n k 4 w  p o s t a c i  k s i ą ż e c z e k  i  c z c k r o .  
l a d e k .  a  n a d t o  w v ś w i e t l a n e  b ę d ą  
b a r w n e  p r z e z r o c z a  z  d z i e d z i n y  b a ś n i  
i p r z y r o d y ,

M U Z Y K A
4 0 . ' T O  L F C I E  „ L U T N I "

W i e l k i  K o n e e r t  „ L u t n i "  z  o k a z j i  
c z t e r d z i e s t o l e c i a  i s t n i e n i a  T o w a r z u ,  
■ t w a  p r z y r z e k ł  z a s z c / y t ę - i ć  s y c ą  o b c e  
n o ś c i a  B e n  P r e z y d e n t  R z c c z y p o s p o i : .  
t e j .

-G. ' z ą d  „ L u t n i "  u p r a s z a  s z a n o y y n a  
p u b l i c z n o ś ć  o  p r z y b y c i e  n e 1 k o n c e r t  
p r  c d  p r z y j a z d e m  l ’ a n a  P r e z y d e n t a .

K o n c e r t  o d b ę d z i e  s i ę  d z i ś  w  s a ' i  
T i l l i a r n i o n j i .

WYSTAV/Y
W Y S T A W Y  G M 1 \ 2 D K G M  \

M  n i e d z i e l e .  J n i a  12 g r u d n i a  i n , .  
b y ł o  s i c  yv P o b - k  m  K l u b ' - "  A r t y t t y . l )  
c z . r o u n  ( H o t e l  P o l o n j a .  XI J c r o z o ?  j 
P r u s k i e  3 6 1  o t w a r c i e  W y s t a w y  
G y y i a z d k o y y ę j ,

W v s t . a y v c  t ę  C«bcs, 't#Ii i n t e r e s u j ą c e .  
r o i  n r i c a n i  ; p f p f .  S t a n i - d a y y  N o a k o y y .  
s k i .  n r o f .  R y i i J j t a r s i k i .  M a r j a n  j y z y r o a .  
n o y y s k - -. J ó t e f  M ' c s / k o y v , s k i  Ż r b o k l i .  
i k i .  B o j a r u n a s .  G / c s i a y y  N o y y o c i c ń .  
J .  K i i r n a t o y c s ’ . ?  B .  ' ' r o z o y y s k a .  .T. 
G r o s i n a a i o y e t .  W e f r t e a S t e i f t .  .!.
P o l ó w n a .  J -  ( c n t n c . r s / . y y c r o w a .  N  
d p u i l n i c k a .  W y S C i k i ń !  k a .  S z c ż ę s o y  
Ku*' owski

W  step yv godzina cJi od II do ? hi//-, 
p ł a t n y .

R u c h  s ń r z c  d v" »y r  • 
wiotiY.

W I E L K I  (Plac Teatralny).
D z i ś  y y i e c z .  p o p u l a r n a  „Żydówka' 

w  n a j l e p s z e j  o b s a d z i e  z P P -  B u d / i .  
s z c y y s k ą *  i  l > v f i a i c m  w  J y - u c h  n a e z c l .  
n c e h  r o l a c h .  B i o r ą  u d z i a ł  p o p j f l d t o  
n u .  K a r w o w s k a .  M o S s o c z y ,  J a n u w s . ,  
i T o k a r s k i ,  d y r y g u j e  p .  R u d n i e k ’ .

J u t r o  y y -y s tęp  g o ś c i n n y  w  . . - M u n c  
Builerfly“  n i e z r ó w n a n e j  o d t w ó r c z y n i  
p a r t j i  t y t u l o y y e j  p .  I C i k o  K i w a .  k t ó .  
r a  b a w i  o b e c n i e  yv V* a r s z a w i e ^  p o  
s u k c e s a c h  yv r o n a n i u .  L w o w i e  i L o .  

d / i .
W  n i e d  -‘ c l ę  p o p o ł .  p o  c e n a c h  » n »  

ż o n e r h  „Carmen" w d o s k o n a ł e j  o b =  
s a d z i e ,  w i e c z o r e m  p o w t i r r a c n i c  S r . ń e f .  
n e j  y v t o , k o \ ' e j  p r e m j ć r y  —  „Ziole 
kogueik" o p e r a . b a j k a  yv 3 .  h a k t a c n
R i . n s k i e g o - K o r s a k o w ą  i p o l : s k : , d n o .  
a k t o y y y  b a l e t  f a n l u s t y c z n -  Kupała'
L .  M .  R o g o y c s k i e g o .

N AR O D O W Y  (Plac T e a t r a l n y ) .

P R E M J E R A  
U f Ś M I E C H  L O S U "  \ H .  P E R Z Y N .

S f  I !  G O

J e ż e l i  k a ż d a  n o y y a  k o m e d j a  M  ł.
P c r z y ń s k i e g o  b y ł a  yv t c a f z c  w i c i .  
k i m  z d a r z e n i e m  l i t e r a c k : m ,  t o  o s t a ł  
n i  j e g o  u t w ó r ,  4 . a k t o y v y ,  „Uśmiech 
lo su" j e s t  n i m  o  t v l c  w  y s y ź s z y m  
s ‘ o p n i u ,  ż c  c e n i o n y  a u t o r  o d  s i e d m i u  
l a t  p r z e s t a ł  p i s a ć  d l a  s c e n y .

W  n o w e j  s y c e j  k o m e d j i  s i ę g n ą ł  p r «  
r i y ń s k i  J o  n a j g l c h s / y c h  s p l o t o y y '  p o .  
y c o i c n n e j  e t y k *  o b y c z a j o w e j ,  s k u p i a ,  
i ą c  a k c j ę  o k o ł o  p o s t a c i  u c z o n e g o  i n .  
t c l i g c n r a .  k t ó r e g o  o s t a t n i a  n ę d z a  s t a *  
y\-ia y c o h e c  d r a s t y ' c z n c g o  k u i n p r o n d .  
s u  z s u m i e n i e m ,  p o z o r n i e  l e k k o  p r z e  
ż y w c i e ż  m c m .  S k o m p l i k o y v a n v  t e n  
t r a g i k o m ' C z u y  t y p  o l U ' '  a r z a  w t c a .  
t r z e  N a r o d o w y m  J a r a c z ,
ś w i e t n y  i r c g d v ś  . . F r a n i o "  t e g o ż  a u t o .  

r a .
I n n e  r o l e  n p  j a r o  n e w s k a .  M a i d r o .  

y v j c 5 ó  " n a  ( ) r d o n . S o s u o s c s k a .  F r c n .  
k l e j  *i ' ,.  M u s z k  ę- * / .  S i  a r z e ń - k  . S o #  
l ą r s k i .  \ o v ę  d c l . o >  , * j l  M  D r a b i k a  
a r / i  d s t i i w i  i j ą  w  a k c i e  I t y p o w ą  o -  
u r ó  i k o o - j  k a v - ' i * c i i k ę  y r o - s z a w s k ą  w 
a k c i e  l i i  z l - e t k o y y - n y  m o d n y  D a n e i  ig.
. . U ś m i e c i i  l o . u ' 1. b u d / a c  p o y u ę / c c h -  
n c  / a c i c i ’ a w r o n u * .  g r a fly  b ę d z i e  d z i s  
p o  r a z  p i e r u - s z y  i w y p e ł n i  r e p e t u a r  
y v  z y s t k i e h  d n i  n a j b l i ż s z y c h .

\V ' i ’ ę d z i c l ę .  o  g o d z .  4 . c i  p o p o l .
. G r i  be ryby” z. m i s t r z a m i  F c u k l c m  

i K a m i ń s k  i m .

L E T N I  (W ogrodzie Saskim).
D z i ś  y\ p i ą t e k  i d n i  n a s t ą p i  y c h  

s e n s a c y j n a  Tajemnica powodzenia” ,
W  n i e d z i e l ę ,  o  g o d z .  4 . c l  p o p o ł .  p o  

c e n a c h  z n i ż o n y c h  p r z e m i ł a  i p e ł n a  
h u m  n u  . . . Y n s / r t  ż o neczka".

W  p r ó b a c h  „Albatros“  M .  F i j a ł .  
ko\y s k i e g o  yv r c / y s e r j i  d y ' .  U h a h c r .  
s k i e g o  z. M ,  F r e n k l c m .  .1 L c s z e z y ń  
s k i m ,  A .  Z c l y y c r o y y i c z c m  w  r o l a c l i  
g ł ó y v n v c h .

P 0 L S X I  (p'ica O b o ź n a ) ,

C o d z i e n n i e  „Car Pawci 1" M c r c ż .  
k o w s k i e g o ,  k t ó r y  d z i ę k i  p r z c p y c l r o .  
w i  y w s t a y y y  o r a z  z n a k o m i t e j  g r z e  
y y - s z y s t k i c h  a r t y s t ( ' y v  z  k a p i t a l n y  „ i  w 
r o l i  t v t u ł o y v c j  J u n o s z a  S t ę p o w s k i m  
n a  e z d c  c i c s z v  s : ę  w i e l k i c m  n o y y o .  
d z c n i c m .  R o  k a ż d y m  a k c i e  r o z l e g a j ą  
s i e  e n t u z j a s t y c z n e  o k l a s k i  p u b l i c z n o ,  
ś c i .

Z a p o w i e d z i a n a  n a  s o b o t ę  b a ś ń  O r .
O t a  „Zaczarowana Królewna" z p o ­
w o d ó w  t e c h n i c z n y c h  o d ł o ż o n a  z c u t m  
t a  d o  n i e d z i e l i  i u k a ż e  s i c  O g o d .
3 . 3 0  p o p - ) ł .  R  / y s e r u j e  K o n - t ą - i t y  
T a t a r k i e . y y  ic  z. 1’ i ę k n n  o p m w ę  d e k o -  
r a c y i n a  i k o - t i u r o  iw a p - v o  - t o n a !
S t ,  Ś l i y v : ń s k : P r z c d s t a w i e i r a  Z.ecret
towanei królewno" c i c s - y - 1 s i ę  b e l a  
u f c w a t p B ; ,  - ; c  w k  l k i c m  n o w o u j i  c n i e m  
w ś r ó d  d z i e c i  w a r s z a w s k i c h .

M A Ł Y  ( F / U i a v r n o n j p .  n i  J n s t r i ) .

R r z c d  ‘ a w i c n i a  , S'aj pi f i  n e is~ych 
oczu w  świecii " d o b i e g a j ą  k o ń c a ,  
s z t u k a  t a  d o s k a i u J e  g r a n a  p r z e /1  
y v s z y s t k : c l t  a  t y s t ć r v  z M / J u  k ą  n a  , 
c z e l e  g r ? a ą  b ę d z !e -  i u i  t . v l k o  d o  ś r o .  
d y  n z v ś z ł c i '  > t\ j o c i n b i  w l a , c z i ’. : c

W  n U d / i c I -  o  A c  i r o n  ,! p r c ;  - .  S h ^ i a f i i i k h i o  ' i k w a ” S m u k i  i K u l t u .  
z a i > ? ; s r 3 u c , a  s a l ę .  k o m e d i a  - -

. . .Mi*// ,  dzień i nur*4 w  ! ; o ' K r ^ ł i m y c i i i  
w y k o n a n i u  M a r j i  M a ł k k : c j  i -u 
k i .

Ć W I K L l N S K f E , !  • F E R T N E R A

(Nowy Świni 631.
U o d / . i e n n i c  n i e b y - y y a h -  y y - s o l a .  j e d .  

n n  z  n a j l e j - u  : y c h  k o t n e d j i  u a i w s k i c g o  
r e p e r t u a r u  V t n ) t " . i i ! l . i  i Bi r r a  n .  t .
„Mecenas Bolrec i jego mąż". W e s o  
U  l a b u l a ,  p r z c k o r o . i c z n c  s y t u a c j e  i 
k 0 j i . s e  r t o w a  g r a  z e s p o ł u  z  < i w i k l i ń s k a  
i  G r a b o w s k i m  n a  e z e l c .  w  o t o c z e n i u  
K o ś c i t u r / a n k i  C c I l L  K k c a i i e o z n e - r o .
" Ę - d a n d a .  i i n n y c h  - l a g r e d / a n a  j e s f  d l u ,

- m i  o k l a s k a m i .  •

ODRODZONY (Praga — Zvg- 
muut owńkal.

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  p o g o d n a ,  
p e t n a  h u m o r u  s z t u k a  „Hajduczek" z 
p .  T a t a r k - i r w i c z ó w n ą  w  roki t y t u ł o ­
w e j .  t o n a r i t o  u d z i a ł  b i o r ą  p p  O r e t t k  
S z  u r s z c  w s i ś s .  \'  a t  l a w  s k i  ; / a g ł o b a ) ,  
l " o m a s / e y v - k : . ś t a r ' Z y ń * k i ,  K o z i o t k i e -  

y y ic z .  B u t r y m .
W  n ' c d / i c l e .  c !n .  ' 9  h ,  ną.,  o  g o d z .  

U c i  yv p o ' u d .  i p o n i e d z i a ł e k ,  d n .  4 1) 
b .  n y .  o  g o d z .  8  v\  D d a z y t  k s .  O r ;  
c z c w . d ; :  g o .  C . c n v  o d  1 z l .  d o  J - c h  zl.

IM. FREDRY (61. Śaiadcckic^).
D z i ś  t e a t r  r o c e / y u h y .
W  s o b o t ę  o  g o d S ,  w e j  p o p o ! u d n : u 

p r z e d s t a w  i * . n ' c  d i a  i n i o d z i c ż y  s z k o l *  
n e i  „Ogniem i mieczem" W  i e - c * o *  
r t m  „ t  hala ro i u s i ą ‘ ‘ .

V\ n i e d z i e l ę  w  p o ł u d n i c ,  o  g o d z .  
1 2 . c i  ś i i c z n a  b a j k a  d l a  d z ! e c i  „Świei 
ty Mikołaj", k i r z e c  m c  d z i e c i  o t r r y  
n i ą i a  s i o d y c z  z  f i r m y  K  M a c l i l e j d  
r o p o l u d i i  u o  g o d z .  4 . c j  |«> r a t  o s t a t .  
n i  „Chata za wsią” W i e c z o r e m  
..Ogniem i mieczem"

QUI PRO OUO (Galerja Lnk- 
seuburga, ulica Senatorska) 

r o l i t y c z n o . s a t y —v c z n a  r e w j a  .Jśarut 
ze i a“ rże p r z e s t a j e  ś c i ą g a ć  b a r d z o  li  
c z n c i  p u b l i c z n o ś c i ,  k t ó r a  b flyvi  s i ę  d o .  
s l : o m i e .  W  y k o t i a M  c y  yv c w o b a o h  p p ,  
O r d o n ó w n y ,  Z i m i i i - k i t j .  K a l t p ó w n y ,  
' a r n s c g o ,  D y m s z y ,  M i n o w i c z a .  K r u .  
k i i y y - k i e g o ,  i i n n y c h ,  z b i e r a j ą  ż n i w o  
o k l a s k ó y v .  H u r a g a n e m  o k l a s k ó w *  o h  
d a r z e n i  , ą  N i n a  i F e l i k s  P a r n e l l o w i e .

R c y y j a  m a  z a p e s y n i o n e  p o w i x l z c n i c  
n a  c z a s  d ł u ż s z y .

PERSKIE OKO (Marszałkow­
ska Nr. 125),

.
N i c i ) \ - y v a b  o b i a ' v  s t a ł e g o  z w j ę k .  

. s r a n i a  s i ę  f r e k w e n c j i  n a  r e '  i i  „ P e r *  
- k i e g o  O k a "  p o d  t y t u ł e m  . . . Y a  c a f e .  
go” j e s t  j a s k r a w y m  <1 i w o d e m  w y s o ­
k i e j  w a r t o ś c i  a r t y s t y c - . n c j  t e g o  yvi«

d o y v i ;  k a .
Y k t u a k i o e ć ,  s a t \  " . . .  b o g a c t w o  yvy« 

s t a w y  —  o t o  g l o y y n e  z a l e t y  r e w  ji  
N a  c a ł e g o " ,  i a ś  m a g n e s e m  n i e z a ­

w o d n y m  s ą  u a z y y i s k  i  ś w i e t n e g o  z e  
- p o ł u  z  / u l ą  P o g o r z c l - k ą  i R e n t g e ­

n e m  n a  c z c l c .

ELDO RADO (Ulica Hoża 25).
D r u g i  p r o g r a m  yv I ! d o r a d o  p .  t 

„D/ieie grzechu... mężczyzny" z d o ­
b y ł  c a l k o w j e i c  p r e m i e r o w ą  p u h l i c z -  
n o ś ć ,  k t ó r *  d s - z y l a  r z ę s i s t e m i  o k l a ­
s k a m i  t l o s f a c m k i y c h  w y k o n a w c ó w .

( o s i - i e r o u c  2  p r z e d s i a y y i e m a :  o  g o «
d ż i n i e  7  1.5 i 9 . 1 5  y y ie cz ,

OLIMP.IA (Marszalk. 114)
D z i ś  i c o d z i e n n i e  z  r i l b r z y m i m  p o ­

w o d z e n i e m  g r a n y  y c i e i k i  p r o g r a m  p . t  
„l.oż.a masońska", k t ó r y  g r o m a d z i  c o .  
d z i e n n i e  t ł u m y  y y i d z ó w .  H u m o r  i d o w ­
c i p  t e k s t u ,  s t r o n a  d e k u r a r y j n o - k o -  
s t j u m o w a ,  a t a k ż e  ś w i e t n e  w y k o n a n i e  
c a t c g o  z e s p o ł u ,  z a s ł u g u j ą  w t y m  p r o .  
g r a m i e  n a  s z c z e g ó l n e  w y r ó ż n i e n i e .

MIGNON (M arszałkowska 8 tbl
D z i ś  i c o d z i e n n i e  y y e s o ł a  o p e r e f 1 a 

K .  S t o ! : - a  „ U  i V d « r i s j s i «  dziewczynki" 
z. n d z n d c m  n a j l e p s z y c h  s i ł  z e s p o ł u

Z 7ACKĘTY-
O t w a r t a  n a j w i ę l s z a  w y s t a w a  d o -  

r o c / . n a  . . . S a l o n  1 9 2 ' J  r . "  —  o d  1 0 - a j  r a ­
n o  d o  o - e j  w i e c z ó r

W J f  C Z O R N l G A  T O W A R Z Y S K  \

N\ s o b o t ę .  1 8  h  m .  o d b ę d z i e  s i ę  yy 
P o l s k i m  K l u b i e  A i t y s t y c / n y m  w i c -  
t z o i n i c a  t o w a r / y ,-k.a d l a  c ż l d n k ó w  i 
w - p r o w a i l z o u y . : h  g o ś c i .  P o c z ą t e k  t> 
g o d / .  I c ń c j  y y i c . z .

IDE \ \\S/I.(.I|M  OW  LAN SKA 
W P O I  s C E .

D n .  1S h . m . .  o  g o t i z .  8  w „  w- s a ’ i 
ż . y y i a z k u  h p o  ż y w c ó w  ( i d -  N o w - o .  

j g r o d z k a 21 j .  l c a d o - i a w K r i i t

eg »o. i d c z y  t u r z ą d z o n y  s t a r a n i e m

p .  t .  . . I d e a  
W s t ę p  b e z p ł a t n y - .

yy s z c  -. h  to w  i a ń s k  a " .

5PORf

K I N O
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S P L S K C ID  Ga'er a Luxenburg. 
   P oczątek  o  t -te, u

COLLEN KOOKE
w  najlepszej swojei  komedii  jako

„ U R W I S ’
>■»»

H A N D E L  W  W A R S Z A W IE  
W  T Y G O D N IU

P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N Y M .

Stowarzyszenie Kupców Pol­
skach podaje do wiadomości*, iż 
stosownie’ do zezwolenia Min. 
PracJ i Opieki Społecznej. c z n s  

pacy w sklepach w dniach 1 8 , 
2 0 , 2 1 , 2 2  i 2 3  grudnia przedłu­
żony został do godz. 2 1 -ej.

ZE B R A N IE  C Z Ł O N K Ó W  
Z W I Ą Z K U  H A N D L U JĄ C Y C H  

A R T Y K U Ł A M I P P.

Dnia 1 5  grudn a b. r. odbył-) 
się ogólne zebranie członków 
Związku Handlujących Artyku­
łami r .  r .

Obecnie w liczbie około 2 0 0  
osób wyduchali sprawozdania 
prezesa p. red. Kaspr/vckieg.> 
z niedzielnej w sacehpohkiej kon 
lorencu Drobnego Kupiectvy.i
1 Przemysłu i jednogłośnie u- 
znali, iż wynik konferencji, t. j . 
utworzenie ..Centrali D n  bnego 
Kupiećtwa i 1’rzemyslu Rzeczy­
pospolitej Polskiej1* jest chwilą 
przełomową w  żychi drobnego 
kupiectwa, jest zrealizowaniem 
wysiłków organizacyjnych, po­
dejmowanych ciągu lat ośmiu.

W Y K U P  S W T AD ECTW  
P R Z E M Y S Ł O W Y C H .

7,\, ą/.ek Handlujący A rf vktt 
lanii Pierw;.zej Potrzeby po łaje 
do wiadomości, iż na zasadzie 
pozwolen-a Warszawskiej Izb’ 
Skarbowe' przyjmuje wpłaty 
na świa'ectw'i przemyslówc' i'pa 
tenty) na roi' 1 0 2 7 .

Sekrctarjat Związku (Stóm- 
wia nr. 2 ) wydaje deklaracje i 
przyjmuje wpłaty w go Iz. 1 0 —
2  pp.

W Y S T A W Y  S K L E P O W E

W y s t a w y  n a s z e ,  s k l e p o w e  w y s t a w y . . .  

S t o r y  p r z e d m i o t ó w ,  s z a b l o n ,  b l i c h t r

i  s z y c h .

M o ż r a ,  d o p r a w d y ,  r z e c  t u  b e z  o b a w y ,  

Ż e  r z a d k o  z r a j d z i e s z  n i e c o  g u s t u

w  n i c h !

P a r o w i e  k u p c y ,  —  n i e  s z t u k a

r u p i e c i e

Z ł o ż y ć  z a  s z y b ą  w z w y ż ,  w  k o i o

i w s p a k ;  

G u s t  p i ę k n y c h  w y s t a w ,  d z  =. r a

c a ł y m  ś w i e c i e  

J e s t  t a j e m n i c ą  p o w o d z e n i a  w s z a k !  

Z a t e m ,  d o  d z i e l ą ,  p r z e z a c r i  p a r o w i e !  

Z e c h c i e j c i e  z b a d a ć  w a r t o ś ć  w y s ł a w

s w y c h .

T r z a  s i ę  p o s t a w i ć ,  j a k  m< w s ą  —  „ r a

g ł o w i c

B y  z  z a  s z y b  W a i z y c h  z n i k ł  s z a b l o n

i s z y c h !

Eszct.

K O N T R O L A  S A N IT A R N A  
M IĘSA

Główna komisja sanitarna wy­
działu zdrowia magistratu usta­
liła tryb postępowania /. mięsem 
i w\ robami mięsnymi, ujawnio­
nymi w obrocie handlowym bez 
ceclt kontroli sanitarnej

Będzie on następujący: funk­
cjonariusze urzędu sanitarnego 
stwierdziwszy mięso i wyroi)- 
mięsne bez cech kontroli sani­
tarnej. będą ważyć je i zabez­
pieczać na miejscu, oddając 
mięso to pod ochronę właścicie­
la. o czem sporządza protokuł.

Zakwcst jonowane produkty 
urzędy sanitarne, o ls . ln ć  będą 
do na-tępitjących punktów za­
leżnie od odległości: do hal na 
Koszykach, dn hal Mirowskich, 
na pl. Kazimierza \ ielkiego i 
do rzeźni na S >lcu i na Pradze.

Podanie Tow . wzajemnego ti- 
bezT-.ieczenia tr-ndy chlewnej o 
wydawanie nut padły cli sztuk 
trzody chlewnej, za klóre Tow.
.\ yj-Haca ■ zrzeszonym odszkodo­
wanie,’ zostało odrzucone, albo­
wiem padlina wmnn być odsyła 
na bewzględnie do zakładu uty­
lizacyjnego celem jej zniszczę 
nia.

D Z I A Ł  J Ł E - K A R S K I

LECZNJCA N 2WY ŚWIAT 
<6 m. 18

SPE I. LN-b P 7  Y d D J  .11 
C - r a  n  r  M 3  1

Chor. sl-óm* , w ere* j /czn r ,  nie­
moc płciowa lampa kwarcowa, Soli’ .a 

Pizvjm je od 9—5 i b—9.
W niedz. i świcta id 9 -2. 618

R m  L E C Z N I C A
i t  K ń R Ł Y  Ł f E  J L S Ó  .V Dla choryb  ś k ó r n y c t i ,  v  e n e r " t z -  

n y c h  i 1 i c r t - c o  p t e f o - e ’ . Koentoen lam ni kwarcowa. Soliux 
A nalizy  lekarskie fktew na syfil is) . P rzy ję c ia  o J  9 rano  d o  8 w lecz .

Wizyta 3 zł. W  niedz. 1 świt ta il) ż. 466

D r .  i r e d .  B ? R r 4 S T Z ! M

V / s p d l n a  6 3  m -  1 ( u a r t e r )  
121 lei 4 . 2  01 
chor w e n e r y c z . - e ,  r l e m o r  p ł e  o -  
v> a ,  i k  r n e ,  w ł o . j w  i i s o s m e -  
t u k a  t e k ,  1 rzy;m u:e  8 1 i 4 — 8 pp 
Pan p 1 ’ Nu zamo>nvm (tstf-nstwo

E r .  t a m k a  * £

P r .  H e n r y K  Z u s m a n
Al. J e r o z o l .  36 róg Marszałkowskiej 

T ek 2 '8-8 Ł

C r .  m s d .  Ś :
Chn-nby wzn r y c z r e ,  sk ó r n e  1 m c zo

płc o w e .  Analizy krwi na syfilis, 
i . e i  t a  8 , t e l .  2 . 4 -  O.

Dn 9 r i od 3 — 8 \vi#oz Panie 4 —  ó

C h o r o b y  skórn e  w c n e r y c  ns> n i - m o e  
p łc iow a .  Anal za kiwi 448 

Przyjmuje 3 ' , — S P a n i e 3 ' ' ,— 5 p .0

M i m j  M l i  Doltara
C r .  K A U F M  I 

W s p 6 ' n a  5 5 ,  t e l .  3 1 - 3 5
C h orob y  w e n e w cz n e .  p łc iow e ,  skórne 

t w ło s ó w  Analizy krwi (s\fdts . 
G a b i n e t  e l e k i r o -  p ron :itn io leczn iczv  

( 3 8 rio 3 w i fc :  ó f 2B5>

P d.oas 1 1 maj e t z k l  mięsieczm* P o -  
d u i z e c z  1 hyg i odk łady  gumow<*. 
Baseny. S zp r y ca  o c h r 'n n e .  h a n n  do 

orących  ł ize , trzvk iw ań  I r y g a  o - y .  
ń.idety P e r s a  !a rózn ;  ch sys  0 4 *  
G beczk i  h g P r s t ę  „A n p se u t  C  dla 
Pan t e r f a m u ja  Pa y b r z u s z n e  B n -

5r̂ J . ń Y W U N
w r n e - y s . n a  * s  ó r  8 -9  r 3-9 w

W ni' ,d , etelr> i swiela 2-ft

? ż a  r u p ‘ L row e  P oń c  o : h y  gum w e 
e z n e z e  (WdaZe. u s u w a j ą .e  roz- 

S ' rzen c ł  ł Dre e r a  Onaski przeciw 
oasta ją^ y m  u s z o m  1 t p. i t p po

leca „tyś tan ej*
Objaśni ma bezpłatnie.

1 .  B REK M M
V/ /  c i ę ć i S ch  )W1 ĆI 1  0 'r,

Cr. i r e d .  S C H 0 E M M A M
H O . .  T ć H S j P  8 .

N iem oc  płciowa, wener. (analizy krwi) 
Przyun. 9— i t 6 — 8. L i i

7.' 1 I D I O M  fi w  " h ó b c y  dworzec L jJ j iJ .U  G łów n y  —  Plac Z b a ­
w ic ie la  p o it feh k  z d # 'o t k a n  o s o b i ­
stym, metrykę urodzenia d o u u d e m  ul­
g o w y m  na P. K P .  aktem obyw ate l  
stwa 3 KSiaż ;ami oszcz . 'd  n isciowem i 
na imię H eK n y  Szantynowej.  M o k o  
tów , S ta ioscm ska 1 — 1 ).

jr tiz  ę ,  id u - e l  6  k e ,  r e w o  w ”  -
r  cte okazyjn ie  ki.p ę. O f rty p od  

Bron* do  B lm o  O g lo . z c n  Pletratzta. 
Marszatitowskn 11 6S5

7  'D\I sz iuczne. korony, musiki naj- 
L K  J I  n ow szy ch  s y s e m o w  Spłaty 
częNctcwe. 1 w ar Ja 46 r j g  żłute, .

E C H A  ZJAZDU  ORGAN 
M Ł O D Z IE Ż Y  

M O N A R C IIISTYC ZN EJ.
Dnia u  b. m. odb\ła się w 

Resursie Obywatelskiej o go<lz. 
2 1  inauguracja roku akademic­
kiego Kola W arszawsl- ego 
Organ Młodz. Monai-chistycz- 
nej. • .

Po po witaniu delegatów po- 
krewnych organizacji j, przewod­
nicząc' zebrania w ice-prc/.es 
Organ zac-jj ks.. Jerzy Gicdroyć 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rem scharakteryzował działał 
npść doty chczasową młodzieży 
oraz je j zamiary na przy złość.

W zakończeniu inauguracu 
ks. Gicdroyć odczytał w za­
stępstwie chorego prezesa Or­
ganizacji Młodz. M march. p. 
Popławskiego komunikaty pre- 
zydjum ; tlcpeszj' powitalne od 
red. Mackicwic/.a, mcc. Ojii?- 
zicr kiego i [irof. Dzicrzgowskie- 
go i na lent zebranie zamknął 

Z C E N TR A LN E G O  
TO W A R ZY S TV v n  

RO LN IC ZE G O .
Po (1 wudnow yclt [-o.s-c lze- 

niacb Komitetu C. T. R. dnia 
1 5  grudnia r. b. po<l przewod­
nictwem prezesi Centralnego 
Tow. Rolniczego p. Kazim t-r/.a 
Fudakow skiego psrzy udziale 84 
delegatów Okr.gowych Tow. 
Rolniczt cli, Rada Główna (. . T. 
R. rozpi częła swoje obrady, 
które potrwają dwa dni.

Nia popoludmowcm posiedze­
niu odczy towem prze wiilywana 
jest obecność pp Mini tra Rol­
nictwa i Reform Rolnydi.

k o ł o  M i ł o ś n i k ó w

P S Z C Z O Ł Y  K R A J O W E J
Dnia 19 grudniu r. b., o  gadzin  e 

5*oj p o  pot.  o d b ę d z ie  się zebrań c 
o r g a n iz a c y jn e  K ola  Miłnśnil • w 
P szc z o ły  i r a jo w c j  w lokalu N a c z e h  
n eg o  Z w ą / k u  T o w a r z y s t w  PłdBpzel 
niezycli R / c c z y  pospe,litej Po lskie j  
p r / y  ul. M io d o w e j  14, ni. 20, na któ< 
rc inają wstęp w o ln y  Wszyscy ps/ ,c /e«  
larze i o-3ob\ zainteresow ane.

K O N C E R T  „L U T N I*
Dria 1 7  b. 111. o godz. 8 m. 1 5  

wiecz Towarzystwo Śpiewacze 
..Lutnia-1 z okazu uc/.czen a 4 0 - ,  
lecia swego istnienia urządza w 
sali I-illiarmonii koncert.

"p o k o j u
mekrętłujticego — spok ojn ego -  
wzgtedme izm e fo w a n -g o , z ele 
rr.entarn?mi w yged nv, po"zu- 
ku ę. Zgłostenia listownie Adm 
,.ABCU ood  W Mi lub tel 91-62 

od  11— 1 i 5 - 6 .

KPÓL M IG D AŁO W Y 
DN. 5 STYCZN IA 1D2Ź R.

D n i a  2 9  1 ; t o p a ć a  r .  b .  w  g o  c m -  

n y c b  f a ł o r a r h  P a - i  W o i o w c d z  r .y  * 01-  

t a n o w e j  o d b y ł o  s i ę  z e b r a r - . i e  P a ń ,  d e ­

l e g a t e k  T n w .  i m .  K s .  K a y s i c w . c r a  i 

K o " a  S z k o l n e g o  p r z y  S c m .  - j r j u m  

N a u c z .  Ż e ń .  Z g r .  S .  S .  Z m a r t w y c h ­

w s t a n i a  P - g o ,  w  c e l u  z o r g a a t s p w  a n . a  

t r a d y c y j n e j  z a b a w y  K r e l  M i g c a l o -  

w y ” w d n i u  5  s t y c z n i a  1 9 2 7  r .  w c a l o -  

r a c h  R e s u r s y  K u p i e c k i e j  o d  g o d z .  1 9  

d o  2 - e j  w  r . ć c y .

Z a b a w a  z a p o w i a d a  s i ę  ś w i e t n e  —  

g d y ż  P a r t s  C o s p o d y n ' e  l ł c z r i e  i o c h o ­

c z o  s t a n c  y  d o  p- a c y  o r g z - . ł c n c y  j r c j .

D o c h ó d  p r z c z r a c z o r . o  r a  a k e . ę  p o ­

m o c y  d l a  u c z ą c y c h  s i ę  d z i e w c z ą t  w  

S e m i r a r j u m  N a u c z .  Ż e ń .

N a s t ę p n e  z e b r a n i e  d n .  1 5 - g o  g r u d ­

n i a  r  b .  o  g o d z  5  m .  3 0 .

Z R Y N K U  PRACY.
W e d ł u g  d a nw c l t  l t n f e t  w  o w e ­

g o  U r z ę d u  P o ś r e d n i c t w a  P r a ­
c e  w  W a r s z a w i e ,  w  O s t a t n i m
t y g o d n i u  s p r a w o z d a w c z y m ,  t. j 
o d  6  d o  11 g r u d i  la w ł ą c / . n i e
w y d a n o  1 7  z a ś w i a d c z e ń  d l a  o -  
t r z y m a n i a  b e z p ł a t n y c h  p a s z p  r- 
t ó w  z a g r a n i c z n y c h  p r z e z  o s o b y ,  
w y i e ż d ż a j ą c e  w  c e l a c h  z a r o b k o  
w y c h :  7 — d o  Francji. p o  3 —  
d o  B e l g i :  i R u m u n i i ,  2 —  d o
A” t r j i  i p o  1 —  d o  N i e m i e c  i
Rosji.

T)n m i s  ii f r a n c u s k i e j  yy W c i -  
l l e r o w i e  ski er -  w a n o  5 ( Ą p b  
t. y e ż d ż a j ą c y u h  na r o b o t y  d o  
P r a n e j ;  o r a z  t o . - o b ę  p o j e d t  , i c zą  
i t r o d z i n ę ,  w y j e ż d ż a j ą c e  d o  
k r e w n y c h .  z s i n i c  z k a h c h  w  
t y m  k m i n .

W r e - z c i e  w y d a n o  31 z a ś "  ia 1- 
c z c ń  d l a  3Ó asó l i .  u d . - F ą c Y ch  się 
- lo  p i ; t c v  na  p r o w i n c j ę  >v e d u  
u z y s k a n i a  j i r z e z  n i e  5 0  p r o c .  
z r r i i ki  k o l e j o w e j .

W ALN E ZEBRANIE 
ZRZESZEN I\

KI TOWJTUCH W IERZY € rEL,I 
BANKU H AN D LOW EG O 

W  W A R S Z A W IE
W  n i e d z i e l ę ,  d n .  1 9 . 1 2  b ,  r.,- o  g o d z i ­

n i e '  11 z r a n a  p u n k t u a l n i e  o d b ę d z i e  

s i ę  w s a l i  k o r p o r a c j i  a k a d e m i k ó w  N a -  

t i o r . a l i t a s .  p r z y  u l i c y  F m d j i  P l a t e r  n r .  

10 , n a  k t ó r e  z a o r a s z  i  p o s i a d a c z y  za  

c h u n k ć w  Z r z e s z e n i e .

R E GU LACJA PLA CU  
SASKIEGO.

2 0  grudnia upłv wa te-tnin 
składania prac kon tursowych 
na rozyyiązanie regulacji placu 
SadCego po zburzeniu sr boru, 
cgh tzony przez foysarzystwo 
opieki nad zabytkami przeszło­
ści.

U cd lc g  p-or. i sianych infomna- 
cji., do konkursu stanęło kilka- 
dzieskąt osób z pośród architek- 
tóyy i rzeźbiarzy, co u.yyażać na­
leży za objayy pomyślny. Rcz- 
strzygmęcie konkursu nastąpi 
yy najbliższych tygodniach

ZM IA N Y  R O Z K Ł A D U
JAZDY’  P O C IĄ G Ó W

Dyrekcja Kolei lanstyyo- 
w y ch yy U arszayy ie podaje dr> 
yyiad. rm ści. że ze yez.ględu na 
spodzłey.anc zwiększenie się ru­
chu pasażerskiego z poyyodu 
nadcht lżących Świąt Bożego 
Narodzenia, uruchomiony bę­
dzie z dyyorca Glótynego yv 
W arszayyie w dn. 2 3  grudnia r. 
b. dodatkowy jtociąg pośpier-z- 
rjy N. 9 0 7 , odchodzący o go H.
1 9  nt, 1 5  do Ltwowa yy kierunku 
przez Dęblin, Lublin i Rozyva- 
rlóty. Powrotny pociąg po­
spieszny X. 9 0 8  tegoż kierunku 
przvbę Izie do W arszayyy na 
iheorzec Glóyynv o go Iz. to m.
2 0  po świętach yy dniu 2 7  grud­
nia r. b.

Prócz tego, dla umożliwŁ-ma 
jtr dró; n 111 pr^ejaz lu z k\’ ar- 
szayyy do 7.ak jianego, dodane 
b< !ą yy dniu 2 3  grudnia r. b do 
P')ci;!gti pi -wic znego N. 3 . ol­
ch d ąergo z dyyorca Glńy.ucgo 
w Warszawie o gę iz 1 9  nl- 45 
yvagnr.y kk. y 1 , 2 , i 3 -C1 . prze­
znaczone dla kcmunik.ucii bez- 
pcś ednici War -.awa —  i\.a- 
kóyy —  Zak'-patie, niezależnie 
od dr lawaitych c Iziennie ci > 
do poc. [josp. N 9 , odcho lz.ncc- 
go z dyyorca GUy.nogo yy ś\'ar- 
-sza;w ie o <gtid-/ 2 3  • in. <y» jeAic- 
go wagonu kin y j  2 i 3  z n ici- 
scówkamt Warszawa —  Zak ■>- 
panc i yyagiiut s'")ialnego Toyy. 
Mięilz. Wagon. Syp.ul. tegoż 
kierunku,

80 z l  SM F F P SK I KURS!TAKSÓW
teorji i praktyki w szkole  Piyl ińi .kic jo ,
\1. . i e r n z n t  m s k l e  2 7 *-3 a - ' l

C T P n  HTt*IFG rep^racia n rń ard z ię i  
I O u U L U l L  ztiżyty-cl: pianin for- 

lenianóyr. Mars Latkowska h3a tetęf 
5 U - V )  Ói*»ew.ski SUD

MEBLE NA RATY
'.O I0 ItS  Ę '.Y stałym i p ileco- 
nvm klijentom bęz zaliczek daje Maga­
zyn mebli FiT<-łbiCI-<Z 'S IZO 
~KO (jSKi CID. K ow y- Świat 4 ° ,
ł piętro (dawnie! Elektoralna 1). w elki 
yyybór sypialni, gablnetóyy, salonów, 
kredensów, s ołów szaf, biekźmarek. 
zegaróyy, biurek, otoman leżakóyy, me­
bli g etycli. 8S

W Y F R Z E D A Ż  GWIAZDKO-
i ł }  B f|| niżej ceny I o: ztu. Suknie Je 
WjAp!. dyy.ibne yyełniane od 5 
b’uzki tj. sw. terki i szlafroki 16 okry 
ch najtrudniejsze przybrane nitrem 144.1 
reklamowe M>. pluszoyve, bauinkoyye 
120 tokoyve 4 5 0  ty ko w znanej z so­
lidności firmie Lr. I łnkiewicz Hot 
5 4/2. Eilja: Kiuĉ .a 80. 4<S5

2 4 1  W I’ C ZA . P A LT A  damskie
i uczniowskie; rWi)vVkwmfflibjsze. \ a - 
taniej.1 wielki yv ’vir! Kurtki ciepłe, lu- 
tra, tiurki, sp dnie, pamUury j.oluyyi 
{zamówienia) PLryyszoiz' Hue wykona 
nie Uwaga Wilcza, 24a parter fro-t. 
Tel 2'2-34. Józef Markowski i S-ka 
Snidenton usup^iwa Sod

leZaki najsolidniejsze 
I , ywbór duży. ce':y naj- 

nusze, oraz irię-b'e rozmaite go óyvką, 
latam1', majazy- mebli Plac Tizecli 
Krzyży 13 róg ZóryyyieJ. 490

nowoczesnych i naro­
dowych yyyurza bez 

yyzglrdu na zdolności szkoła H. Kelle­
ra, Krucza 31. 627

ŻY’
radykalne 1 suwa­
nie bez ooeracji. 
Leczenie pfzc-yv!»- 
Kłycit oyyizodzen. 
I r Ka-.r, Zielna 
U, od 4 -8 . 62i

H E B L E  NA

T* r:.M X. -A

J'JŻ 2BLHA K Ą

5W. MIKOŁAJ !!'

JAKIE 
PODARKI 
pRZYfilE5IE

GWIAZDKĘ?

st™ „U SIBA1EFTE PtY-
są njjlepsze płyty rramufonoyve 

I H nadające się do Lnca Oryyi 
tinalne nagrania ameryka^s .ich, *ó 
gielskicb 1 ftanctiskich orkiestr Wys/o 
ostatn e nowości taneczne chaileston\ 
shunmy, t njo i wa!c-bo ton. z.au" 
we wszystkicu składach muzycznie

• a 5, *

FORTEPIAN
buchlioltza. Radna 4—55.

dtngl sprze 
dam ma k.

nąany P O R T R E T

I ZDJĘCIE l  3 =  FOTOORęAFJflNI 
00 MEDALJOhU
zuoŁtnia

00DAJE CO 6 POCZl 
w c t  h 1 r

n iŁ P o o w Y Ż n o n u

W ZAKŁAD. FOTCMAF, fi

.RADIOTY ? "
« nilEWŁncięj Ul.

.ftriC.-ŁLO"
■k. CMaoOno 18 .

...SłRłTOftsnn 6_zmocow6 5 / t

RATY a'L60 'er-
ilft I i mim we. 
Pojedyncze sztuki. 
Caie komplety. 
Wybór otoman. 
Garnituiy salono­
we Kredci-y .Me­
ble biurowe Sza- 
■y. Stoły ŁóZka. 
rfieliźniarki. -Sta- 
iyijj i rekomen lo- 
wąnym klijentom 
b e z  z a  i c z  I. 
. J  l e k s s z r  e r "  
M a r s r  a k o a ­

li ) 1 0 8  |2U

FUTRAgRft-
'Y naidogodn ej- 

' I sze war nki, 
-alia fokowe, ka- 
aki iowe bibr to- 
ve i nhtszowe, "a- 
interja fut z, na, 

j fu ra meskir, prze- 
ćbki podług rii- 
owszyc i nio j li. 
) procent taniej 
ykonywa wy­

twórnia futer 1 0- 
Tyć. » ; etn 5 

34. 7

V I— I
Wyprzedaj mv fu- 

a ny skie, paha 
n we lesi.nne, 
niows';ie gar- 

t::rv, km t';i na 
ba an cłt

' CZA 5 7

2 V /2 

C y jes* eś
’J t crt k'?-n

i?.. 0. p. p.
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DZIS P R Z y JE C K A Ł y  DO W A R S I A O T
U c z e s t n i c z k i  w s z e c h p o l s k i e g o  k o n k u r s u  f i l m o w e g o

Dziś rano przybyły do W ar­
szaw y z rozm aitych stron kra­
ju uczestniczki konkursu fil-

I\r. 446.

m owego, wybrane przez w ięk­
sze miasta Polski.

Po w ypoczynku, po podróży, 
w godzinach w ieczornych kan­
dydatki do finału konkursu z o ­
staną sfilmowane. Organizato­
rzy konkursu w dążeniu, by 
wszystkie kandydatki do na­
grody fi'm owei posiadafy szan­
se równe uprosił 'balctmislrza 
„Perskiego Oka p. K oszutskie­
go. któri ma w yreżyserow ać 
stronę choreograficzną rewji.

Nielada kłopot jest z naieży-

Z estrady

. ' / a r / a  Przemieniecka, ze szkoły p. 
Sobolewskiej, wystąpiła z elasnym 
koncertem w sali Pompi/jańskiei Ho*

tem ubraniem konkurentek 
Jak się ubrać na scenę? Jak 
się ubrać na ekran?

Z pytaniem tem udaliśmy 
się do dwóch mistrzów w sw o­
im zakresie

—  Są to dwie sprawy wręcz 
od siebie odmienne, —  ośw iad­
czył npm p. E >gucbv ł M ysz- 
kcrcw ski .v>łaściafeł popular­
nego salonu mód. Suknia w ie­
czorow a z uhwgłego sezonu —  
jo brawa aż do granic futuryz­
mu, w yprdlahy na fi'rric dosko­
nale. Obgcaie jednak panuje
nirda inna, p. M yszkorow -
;k i w ydobył z szafy dystyngo 
waną suknię z czarnego jedw a­
biu, —  taka, naprzykład. suk­
nia które* jad' ną ozdobą jest 
ta oto srebrna klamra, na fil- 
nie przepadnie, Nieraz już ro ­
biłem stroje dla ekranu i twier­
dzę stanowczo, że najlepsze są 
bezw zględnie suknie zdobione 
bądź koronkam i, bądź też jas­
krawymi haftami. Jeszc; e lep­
sze są stroje stylowe lub też 
stylizowane,

—  W niedzielę zatem zabo- 
czym y kilka najnowszych dziel 
Pana?

Nr. 439

— Owszem, zobaczy Fan Kil­
ka rzeczy, dotąd w W arszawie 
niewidzianych

D ruga ofiarą naszej ciekaw o­
ści padł p ,  kucian Leszczyński, 
szew c i artysta w jednej osobie.

—  W  zakresie obuwia spra­
wa się przedsławia ba1 dzo k o ­
rzystnie zarówno dla sceny, jak 
i ekranu. Obuwie jednobarwne 
■v sezonie obecnym przestało 
być modne. N Ocbno pan zoba­
czy —  1ak:crkćw  nie robię pra­
wie wcal-e. Każrla prawie para 
obuwia jest im a. każda posia­
da swój motyw /dobnie;-.';, Naj- 
bw dzicj są rozpowszechnione 
pantofelki c-arne, zdobione 
pereik; mi lub też brylancika1 
mi. Skóry w ielobarwne leż cie ­
szą się wielkim nor.ytem. Jeśli 
jednak panu choczi o rzecz naj­
bardziej nową i e fek .ow  1 l, m o­
gę panu pokazać tc e io  pan­
tofelki. Niech pan n:e sącizi że 
są one haftowane, — jest to 
malowanie ręczne na cra-nym  
iedwabiu. O /d ob y  te są nis- 
zwryk 'e  wytworne, efektowne i 
trwałe zarazem.

—  A w niedzielę będą te 
pantofelki figurowały ra 
nie?

—  Naturahre.

sce-

Na posiedzeniu wczorajszcm  
umn whmłuw.1' -habawł bs « ■

Artystka dla ról „płaczliwych1* Mowa kreacja kapelusza

Panna ()'( afłiighen, która dwa łata temu 
growuia z , .San Fran- isko, gdzie była służebną

wyemu 
holelo;

telu Europejskiego, swym pięknym wą. Obecnie panna O  Cultughan jes ‘ artystką /Umową 
sopranem dramatycznym. zdobyta w Hollywood, gdzie odtwarza specialnie role• „płacz; 
uznanie krytyki i publiczności. 1 iiwe".

Oto ostatni wyraz mody paryskiej: nudy skropmy, 
lecz gustowny kapelusz, przybrany biula, lub pąsową 

róż.ij wokoło obszyły srebrną lamą.

komisja sędziowska sprawdziła 
wynik tygodniowego p lebiscy­
tu w kinie „Splendid". B ezape-

Nr. 300.

'acyjbie największą ilość' gło­
sów u z /s k c ls  esoba, w yśw iet­
lana pod Kr. 2 ", która p rz ;z  to 
stała cię repręs2nt«atką W ar­
szawy na finał konkursu. Jed- 
'oczrśn ie  komisja uchwaliln 
dopuszczenie do finału orób. 
które kole j :> uzyskały najwię­
kszą ilość glo: w. Są tn nume­
ry 1, 14 i 3 Fczatoru komisja 
zhctrzcgla sgIhc prawo dodat­
k ow ego dopuszczania do finału 
trzech esób według swego u- 
znania. W ykaz ich podamy ju- 
tio.

I.ai£r3*,tk3 z Cieszyna

P. ( iertrud;i Czap, której piebit 
scyt Cieszyńskiej publiczności przyt 
znal laury pier\i szeńs/i a i r  konkur> 
sie filmowym.

Ryiualn? tsńce w Paryżu

W „Jardin d Acclimatatioriy ■ produkują 
.swoich fascynujących tańcach

hindusce derwisze

Pisma niemieckie donos/ą o ulep* 
.s/eniu wynalazku hiszpańskiego im 
żynicra tle l.a C ierva, samolotu t. 
zw. helikopteru. wzbijającej;!) się pio= 
nowo w powietrze. Wynalazku (loko* 
naf węgierski inżynier, Seaclntlcy i 
przeprowadzone próbę w bud.ipc.sz* 
eic wydać mial* doskonale rezulta* 
ty Wenalazea zamierza zademon. 
strowae swój samolot w najbl.zszyeh 
dniach w Paryżu.

Wynalazek, o il*. okaże się prak= 
tycznym, bedzie mial olbrwinie zna= 
czenie dbi lotnietwif. gdyż d -ieki nie­
mu rozwiązaną py zostali kwest ja 
lotni ,k i samolot' lądować bv tnogU 
na zupełnie inalseh prisestrzenineh. 
np. na ;d.lebach domów.

Piękne okazy krowiego rodu

-> \ietylko  m  Holandii krowy sit pr x Imiotem podziwu —  oto  < i n j v c _  
ska malarka i pozujący jej do portretu wspaniały bulnij na wystawie byt 
dla w Islington.

S£K R E T A F 7 REDAKCJI PRZYJM UJE OD 6 —  V W .
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Redaktor naczelny. Stanisław Strzctelski,
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BERLIN, 17 gr»dnia godz. 12.30. '  V  ^  
Dziś o godz. 3-cj popńłnocy Smetona, w ódz ul 

•ra-prawicowej chrześcijańskiej dem okracji przy po* 
m ocy znacznvrh oddziałów  woiska regularnego i sza* 
ulisów, którzy opowiedzieli się za nim opanował 
Kowno.

O głoszono stan oblężenia.

Gdyby w iadom ości te okazały słe ścisłe ozna* 
czałoby to ze na Litwie aokonał się przew rót mający 
na celu zupełne podporządkow anie polityki łitew* 
skiej Niemcom,

W ódz przewrotu Smetona jest przyw ódcą naj* 
bardziej praw icow ej grupy na Litwie i znanym ger* 
manohlem
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